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Stanisław Bronikowski w Poznaniu

P 0 Z N A N, 18 czerwca.

W. braku ważniejszych ze świata politycznego wia­
domości cały niemal przegląd poświęcić jesteśmy zmu­
szeni sprawom parlamentu niemieckiego a mianowicie 
posiedzenia z dnia 16 bm., którego obrady do wiecćj 
zajmujących należały a nawet dyskusya nad projektem 
do prawa prasowego nie zwykle przedstawiała wido­
wisko. Nie zwykłe, piszemy, bo widzieć stronnictwo 
narodowo-liberalne w opozycyi z wszechwładnym kan- 

j clerzem niemieckiego cesarstwa, pana Laskera wystę- 
j py*jtJ;Cego przeciwko rządowi a księcia Bismarcka czy­

niącego zarzuty liberalnym swoim wielbicielom, odwo­
łującego się do prawa przemawiania i ze swej strony 
także w imię ludu, oburzającego się wreszcie w wyra­
zach nie zbyt parlamentarnych na postawę nie dość 
patryotyczną parlamentu — z pewnością, rzadkim jest 
wypadkiem, którego spodziewać się nie było można od­
kąd liberalne stronnictwa niemieckie własnego po­
zbyły się zdania i tylko bezmyślnie szły za wskazów­
kami księcia Bismarcka. Posiedzenie wzmiankowane 
rozpoczęło się nasamprzód dyskusyą nad wprowadze­
niem w Alzacyi i Lotaryngii koustytucyi państwa nie- 
miekiego i powszechnej ustawy wyborczej, która z dniem 
1 stycznia 1874 dla zabranych prowincyi ma być obo­
wiązującą. Projekt rządowy rzeczonej ustawy nie ma- 
ią jednakowoż w paragrafie szóstym proponuje zmianę. 
Ponieważ z liczby 160,000 mieszkańców Alzacyi i Lo-

■ taryngii, którzy za francuzką oświadczyli się narodo
| wością, tylko 40,000 udało się do Francyi, przeto rząd 
niemiecki pozostałych w kraju nie chce za upra­
wnionych uważać do głosowania, podnosząc przez swe­
go komisarza, że w przeciwnym razie w parlamencie 
zasiadywaliby posłowie francuzcy, którychby było za­
miarem utrudniać dyskusyą i przeszkadzać rozwojowi 
Niemiec. Przeciwko temu wnioskowi oświadczyli się 
między innymi posłowie Petersen, Lowe i Reichen- 
sperger utrzymując, że ci, którzy nie opuścili kraju, 
nie powinni być pozbawieni prawa głosowania, ponie­
waż dali przez to dowód, że korzystać pragną z dobro­
dziejstw praw niemieckich. Nie mogą wreszcie już dla 
tego być uważani za Francuzów, ponieważ rząd sam 
oświadczył kiedyś, że tak zwana opcya żadnego nie 
ma znaczenia, jeśli oświadczający się za narodowością 
francuzką pozostaną mimo to w Alzacyi i Lotaryngii.

Po uwadze posła Lowego, że należałoby wprzódy 
sejm krajowy zwołać w prowincyach anektowanych,
zanim ich deputowani wejdą w skład parlamentu, przy­
stąpiono do obrad nad projektem do prawa prasowego 
a raczej nad tymczasowym projektem posła Windhorst 
z Meppen, nad którym toczyła się już na poprzednich 
sesyach dyskusya. W rozprawach tych po kilkakroć 
zabierał głos książę Bismark oświadczając na wstępie, 
że parlament nie daje dowodu lojalnego usposobienia, 
jeżeli obradować pragnie nad projektem, wychodzącym 
z inicyatywy izby a dla braku czasu a mianowicie dla 
tego, że zbyt mała liczba posłów znajdowała się na 
posiedzeniach, przedmiotem nie chciał zrobić obrad 
przedłożonego w porozumieniu z państwami związko- 
wemi prawa wojskowego. — W dalszym toku dysku­
sji z oburzeniem powstał przeciwko p. Laskerowi, 
który wypowiedział, że po załatwieniu tylu spraw fi­
nansowych wartoby także pomyśleć o prawach ludu, na­
zwał to wyrażenie niemiłą i bezpłodną reminiscencją 
z dawniejszych czasów „ze strony tych, którzy się mie­
nią być liberalnymi ale nie zawsze są nimi w rze­
czywistości“, a podnosząc, że i on należy do ludu, że

■ jest jego reprezentantem, po dwakroć głosem wyzy­
wającym wyrzekł: „zastrzegam to sobie, ażeby nie monopo- 
hzowano tćj nazwy ludu i mnie z niego wykluczano, 
zastrzegam to sobie.“ Nie tu miejsce rozpisywać się szcze­
gółowo o obradach z posiedzenia dn. Ib bm. i przytaczać 
główniejsze z mów wygłoszonych ustępy, dla tego od­
syłając czytelnika do właściwej rubryki, nadmieniamy 
djlko, że wszystkie pisma, nie wyjmując nawet liberal­
nych, mocno niezadowolnione z wystąpienia księcia, 
jak. mogą i umieją, zatrzeć usiłują przykre wrażenie, 
jakie słowa kanclerza, cały przebieg dyskusyi wywołać 
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W kilka dni tych przywiązałem się do niej, po 
'J'atersk j prawda, ale tak, że mi się zdało, iż nigdy już 
cemi sobie pozostać nie możemy. Uczucie jedno 

"'lązało nas, zbliżyło... spoufaliło tak prędko, tak 
.°Cn°, żem teraz myśląc, iż może już nie zobaczę jej 

kamień miał na sercu. — Poszedłem na sta-
Msko.

Rdebka była brudna, wyziewem skór i smoły 
^Zesiąkła, ciasna, okno zasmolone... słowem stanowi- 

wcale nie miłe. W pierwszej izbie majstrowa 
°“Ułowa z trojgiem małych dzieci, jedno u piersi,
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W Frankfurcie nad Menem Da

Aiencye Dziennika Poznańskiego:

musiały . w łonie deputowanych państw niemieckich. 
Czy chciał książę, odzywa się National-Ztg., po­
kazać południowych Niemiec deputowanym, jak się ob­
chodzić potrafi z parlamentem, który nie okazuje się 
skłonnym do popierania wszystkich wymagań admini- 
stracyi wojskowćj? Miejmy to przekonanie, tak koń­
czy pomienione pismo, że lepszym jest książę niż jego 
reputacya!—Jeśli, jakeśmy już powiedzieli, wszystkie 
prawdę pisma zgodne są w tętn, że kanclerza przemó- 

, wienie. utrudniło nie mało przyjęcie prawa prasowego, 
niemniej zgodnie także potępia cała prasa sam projekt do 

i powyższego prawa, mieniąc go niegodnym cywilizacyi 
i niemieckiej. Germania, która porówno z inneuni 
1 dziennikami wystąpiła z protestem przeciwko zaproje­

ktowanemu prawu prasowemu, zwraca się przy tej 
sposobności z wszelką słusznością do stronnictw libe­
ralnych, robiąc je odpowiedzialnemi za ten projekt. 
Stronnictwa liberalne, tak pisze Germania, przykla­
skiwały wszelkim rozporządzeniom rządowym, znajdo­
wały wszystko niezrównanem, co tylko z głowy wyszło 

' kanclerza, a jeśli przypadkowo innego były zdania, 
nie ważyły się tego w\ powiedzieć. Gdyby były mia­
ły odwagę, swego przekonania i uprzytomniały to so­
bie, że minister chociażby najpotężniejszy z innemi 
także czynnikami rachować się musi, że i dla niego 
istnieją granice, których przekroczyć mu nie wolno, 
to książę Bismarck nie byłby śmiał przedkładać ta­
kiego potwornego prawa, bo byłby wiedział, że od mę­
żów nie żąda się rzeczy niegodnych.

Senat włoski parlamentu włoskiego przyjął siedm 
artykułów prawa dotyczącego klasztorów, przyczem 
minister sprawiedliwości de Fnlco odpowiedział na za­
pytanie, że rząd z wszelką łagodnością usiłować będzie 
wprowadzić w życie to prawo. — Podróż księcia ru­
muńskiego do Wiednia i Niemiec dała powód rozma­
itym pismom do pogłosek, jakoby książę Karol miał 
zamiar zrzec się tronu. Otóż Pester Lloyd zaprze­
cza tym wieściom a La Roumanie podnosi przy tej 
sposobności, że pogłoski tak fałszywe rozsiewają tylko 
ci, którzy niechętnem patrzą okiem na połączenie Moł­
dawii i Wołoszczyzny. — Wiadomości z "Hagi dono­
szą,, że pierwsza izba holenderska zezwoliła na podnie­
sienie pożyczki w celu ukończenia ekspedycyi przeci­
wko Aczynowi i że minister spraw zagranicznych 
oświadczył, że nieuzasadnionemi są pogłoski jakoby ' 
Turcya w sprawie Aczynu chciała pośredniczyć.

W i a d o ,■ t « o ś o 1 u rzędot* e.

NPan raczył radzcę miejskiego Weydemann w Kwedlin- 
bnrgu, stosownie do wyboru tamtejszego zgromadzenia reprezen- 
tantów, potwierdzić jako drugiego burmistrza rzeczonego miasta 
na prawem przepisany przeciąg lat sześciu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

B.łaryż, 15 czerwca.
(śmierć i pogrzeb jeneraiowćj Małachowskiej. — O posiedzeniu 
wtorkowem. — Zręczność ministrów i moralność ich polityki. — 
Pozwolenie o oddanie p. Hanc w ręce rad wojennych. — Z emi­
gracji promocye inżynierów Polaków. — P. de Champagny w 

Akademii. — Nowe dzieła.)
S. E. Znowu emigracya nasza poniosła bolesną 

stratę. Pani Benigna Małachowska, z domu Wojszy- 
kówna, wdowa po śp. jenerale Kazimierzu Małacho­
wskim, umarła w Chantilly 10 czerwca 1873, w 82 
roku życia. Pogrzeb odbył się we czwartek śród łi- 
cznćj asystencyi. Gała ludność miasteczka chciała zło­
żyć hołd uwielbienia i wdzięczności tćj zacnej metro­
nie, która stała się tam opiekunką wszystkich ubogich, 
matką sierot, pocieszycielką cierpiących. Z Puryża 
pojechało na pogrzeb do Chantilly kilkunastu repre­
zentantów emigracyi; szkoła polska, której jenerał Ma­
łachowski był jednym z założycieli, była przedstawianą

drugie w kolebce, trzecie raczkujące po podłodze. Je­
żeli jedno przypadkiem usypiało, drugie zaczynało krzy­
czeć, jeżeli dwoje się uspokoiło, płakało trzecie. Bie­
dna kobieta ze swćin — luli, luli i wzdychaniem do 
Boga o ratunek i fukaniem i pieszczotami czyniła mi 
wrażenie prawdziwej męczennicy. Miałem już ochotę 
najstarszego potomka Tomiłów na kolana wziąć i spra­
wić mu — jedzie pan na koniku!!., ależ od szyby 
nie wolno mi było odstąpić...

Przed nią brama domu Igelstróma była jak na 
dłoni...

He razy się ona otworzyła w dziedzińcu, mogłem 
dostrzedz stojący batalion piechoty pod bronią... Ruch 
był ogromny... konni kozacy co chwila przybiegali 
i odjeżdżali. Kilku jenerałów przybyło na narady..

W oknach pierwszego piętra przesuwały się mun­
dury i gęsto snuły najrozmaitsze postacie.

Kareta hetmana Ożarowskiego przybyła także i 
stanęła ... za nią przyjechał Zabiełło, potem Ankwicz .. 
potem jenerał adjutant od króla...

Narady trwały długo .. wysłano parole na mia­
sto... Znowu kozak pobiegł koano ulica Miodowa ku 
Śto-Jerskiej...

Zaczynało zmierzchać, gdy pierwszej izby drzwi 
się otworzyły, ktoś wszedł... Poszeptano cicho ... 
patrzę, w progu stoi Kiliński. Choć wcale gorąco nie 
było, pot ocierał z czoła ... podał mi rękę...

— Coś te ... . przewącbały! szepnął — prawda .. 
jak w ulu pszczoły brzęczą. . . Nie widziałeś, kto to z 
naszych panów był? zapytał.

Powiedziałem mu imiona tych, których znałem,

na pogrzebie przez najstarszych uczniów swoich. Po­
chowano zwłoki zmarlćj w grobie w którym spoczywa 
jej małżonek na cmentarzu w Chantilly, pod pomni- 
kiem przypominającym zasługi dowódzcy legii polskiej 
w St. Domingo i wodza naczelnego w roku 1831. Z 
grobów naszych po świecie rozproszonych, grób ten 
jest jeden z najświętszych; samotnie tam sterczący na 
ziemi obećj, która widziała kiedyś świetność i chwałę 
Wielkiego Kondeusza, tego wieńconośnego kandydata 
do Korony polskiej, która niedawno była świadkiem 
złączenia się jednćj z największych rodzin Polski z fa­
milią królewską Francyi, grób ten skromny zdaje się 
być godłem czystego, bezinteresownego patryotyzmu, 
grób ten obok tego, zamku ma swoje znaczenie i dla 
nikogo z Polaków nie powinien być obojętnym.

Muszę zapisać tutaj i śmierć p. Zaliwskiego-Mi- 
korskiego, syna pułkownika Zaliwskiego partyzanta z 
r. 1833, który ogłosił w języku francuzkitn poezye i 
prace uaukowe, a umarł przed dwoma tygodniami li­
cząc lat 40.

Posiedzenie wtorkowe jest ciągle przedmiotem roz­
mów i komentarzy dziennikarskich. Taktyka rządowa 
jaką w przeszłym liście wam opisałem, była mądrze 
obmyślaną i powinna była się udać; dwóch rzeczy 
tylko nie przewidziano: naprzód, że minister spraw 
wewnętrznych p. Beulć będzie tak niezręcznym, a po- 
wtóre, że Gambetta wynajdzie broń zaczepną tak okru­
tną, tak śmiertelnie raniącą politykę stanowczo-zacho­
wawczą. Jeżeli ministerstwo nie upadlo i znalazło 60 
głosów większości, to dla tego jedynie, że ludzie wa­
hający się nie chcieli znowu obalić rządu jeszcze tak 
młodego. Bezsilność tych nieprzebierających w środkach 
obrońców porządku moralnego za pomocą nie bardzo 
moralnego przekupstwa, niezręczność tych zachowaw­
ców, którzy dla zachowania władzy sami niszczą wła­
sność, tak ważną, jaką jest antrepryza dziennika a 
przytćm niezgoda panująca w tćm potrójnćm przy­
mierzu przeciwników rozbrajać ich zaczyna. P. Jules 
Favre odroczył interpełacyą swoją co do okólnika p- 
de Broglie i polityki zewnętrznej ; byłoby bowiem nie 
litościwćm dwa razy w jednym tygodniu przekonać 
rząd „wojujący“ o braku znajomości sztuki rządzenia 
i o braku poczucia godności ludzkiej i narodowćj, to 
będzie na przyszły tydzień.

Ponieważ telegram wyprzedza mnie zawsze w po- 
( daniu wam ważniejszych faktów, nie potrzebuję stre- 
j szczać wam ciekawego tego posiedzenia. Znana już 
j wam mowa p. Lepère tak zręczna, tak umiarkowana,
Î tak polityczna, znane wam ustępy z dzienników bona- 
; partystowskich przytoczone przez mówcę a o których 
■ już dawniej wspomniałem. Znana także blada odpo­

wiedź ministra, wahającego się, nie umiejącego władać 
straszydłami czerwonemu, używającego dwuznacznych 
a nie trainych wyrażeń. Znane nareszcie wystąpienie 
p. Gambetty i okólnik ten jedyny w swoim rodzaju, 
który zredagowany przez p. Léo, przesłany przez pana 
Pascal podsekretarza stanu a podpisany przez Beulć 
już został przezwany la première provinciale 
dc Pascal. I druga odpowiedź ministra i porządki 
dzienne lewicy i prawego centrum i rezultat głosowa­
nia, wszystko to wam znane. Ale nie możecie sobie 
wystawić, jaka była fizyoguomia Izby, jak lewica była 
tryumfującą, prawica przerażoną, jak wszyscy nawet 
zwolennicy ministerstwa zasmuceni wyszli z posiedze­
nia, mówiąc sobie, że trudno będzie przyjść do celu 
z tak niezręcznymi ministrami. Zdanie ogólne w Izbie 
i po za Izbą jest, że rząd stracił skutkiem tćj interpe- 
lacyi resztę wpływu swojego i stał się niemożliwym. 
Można było sądzić, że minister p. Beulć poda się do 
dymisyi, ale sam tylko p. Pascal, podsekretarz minister­
stwa został usunięty z urzędu.

Ponieważ zaś pierwsza próba się nie udała, rząd 
wziął się natychmiast do innego środka. Ażeby mógł 
przywrócić porządek, trzeba koniecznie naprzód wywo­
łać nieporządek, którego dotąd jak nie ma tak nie ma. 
A więc ponieważ wyborcy miasta Lugdunu ośmielili 
się za rządu stanowczo-zachowawczego obrać na radz- 
ców municypalnych samych prawie radykałów i ani 
jednego monarchisty, odpowiada gabinet na te zuchwałe 
wybory podaniem prośby do Zgromadzenia o pozwo-

głową potrzask.— E! było ich tam pewnie więcej., 
a dobrzeby spisać, aby jegomościów do porachunku 
pociągnąć . . . hm !!.

Popatrzał tedy sam przez szybę, długo. . .
— Mbj poruczniku — rzekł — mnie się zdaie, 

że wybyście gdzieindziej byli zdatniejsi niż tu. Wie­
czór nadchodzi ... tu nie ma już co robić. . .

— Ale kazano . . . odparłem. . .
—- Zluzują was pewnie. . .
Zgadł pan majster, gdyż w samćj istocie przysła­

no mi wieczorem rozkaz stawić się do koszar...
Wolniej odetchnąłem odebrawszy go, bo mi tu 

bezczynnemu było i nudno i wstyd siedzieć z zało- 
żonemi rękami... W ulicach patrole kozackie latały, 
tak że z wielką trudnością przyszło mi się przedrzeć 
nie zaczepionemu przez nie, bo po drodze zatrzymy­
wały i badały nie.nal każdego. Już pod koszarami 
znalazłem rosyjskich żołnierzy, jakby rozproszonych u- 
myślnie, aby przystępu do nich bronili. . . Nasi ofice­
rowie warty też rozstawili, żeby się do koszar nie dać 
zbliżać nikomu i szpiegować. Gdym nareszcie wpadł 
tu rozradowany i szczęśliwy, znalazłem wszystko w po­
ruszeniu i spiesznćm przygotowywaniu... Ale musie- 
Hśmy cicho to robić, aby nie zaalarmować nieprzyja­
ciela przedwcześnie. . .

Było nas razem wszystkich nie więcej nad czte- 
rechset kilkudziesięciu ludzi; mieliśmy cztery armatki 
trzyfuntowe, ale bez koni. . .

W salach, gdzie byli żołnierze, skupiało się wszy­
stko około oficerów. . . Zapał był ogromny, prości lu­
dzie przysięgali głośno, że pndną trupem wprzódy, ni-

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. l5 sbr., w państwie uie- 
mieckiem 3 tal. I sbr. 3 ten.. -v Anstryi 8 ¿uldeuów 
we Francyi 18 fr., w Auglii 4 tal. 13 *r.t w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 ;br., we Włoszech 
w Szwąjcaryi i ILlgii 4 tal., w Turcy i 28 fr., w Atne

ryee 6 tal. 71/» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-aastryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisom

nadsyłane KedakCyi nie zwracają się i niszczone będ

lenie osądzenia deputowanego Lugdunu p. Ranc, który 
był przez 6 dni członkiem komuny, od dwóch lat jest

' członkiem rady municypalnćj paryzkićj, a od rządów 
p. Thiersa nie był wcale przez ten czas zaniepokaja- 
nym. Jest to widoczna chęć skrytykowania rządu p. 
Thiersa, choć ten ścigał jak należy komunistów.

Długa dyskusya o liniach wschodnich jeszcze nie 
dokończona, a ponieważ jutro Izba zajtnie się podobno 
osobistością p. Ranc, w tym tygodniu sprawa ta jeszcze 
rozstrzygniętą nie będzie.

Skończyli w Paryżu szkolę górniczą pp. Kul­
ezę w a ki Bolesław i Żela ki Wacław byli ucznio­
wie szkoły montparnaskićj; otrzymali równie dyplom 
inżynierski po skończeniu szkoły dróg i mostów pp. 

■ Walkulski Ksawery, Kluger Władysław, 
Mujżel Gustaw, Hertel Maksymilian, Łap­
ki ewicz Adolf i feyciński Jan, także z wyjąt­
kiem pierwszego dawni uczniowie szkoły montparna­
skićj.

Odpowiedź p. de Champagny na mowę p. Littré, 
oprócz w ustępach, gdzie mówca protestuje przeciw po­
zytywizmowi, była równie oziębłą i bladą jak tamta, i 
nie dziw, bo p. de Champagny jest gorliwym katoli­
kiem a p. Littré nie wierzy, jak to mówią, ani w Bo- 
ga ani w djabła; p. de Champagny wymowny autor 
Historyi Cezaró w, ma talent zupełnie syntetyczny 
zajmuje się tylko glównemi punktami, grupuje ważniej­
sze fakta i opiera na nich ogólne poglądy, podczas 
kiedy p. Littré, uczony współpracownik p. Robin w 
słowniku medycyny, tłumacz niezmordowany Hippo- 
kratesa i Pliniusza, a nareszcie autor cierpliwy i o-e- 
nialny, jeżeli Bufibn słusznie powiada, że geniusz jest 
to cierpliwość,, słownika języka francuzkiego, jest ana­
litykiem, rozbieraczem szczegółów, poszukiwaczem fak­
tów. Para więc wcale nie była dobraną.

Nowe dzieła są: Essai sur LaMettrie, sa 
vie et ses oeuvres p. Quépat. Wiadomo, że La 
Mettrie, lekarz I ryderyka IL, jest jednym z najzacięt­
szych materyaiistów XVIII. wieku i autorem dzieła: 
L’homme-machine, Hoeckel et la théorie de 
l’évolution en Allemagne p. Leon Dumont 
(przedruk z Revue Scientifique) i nareszcie Le mon­
de slave p. Louis Léger zawierające artykuły ’ lite­
rackie i opis podróży autora. O tém ostatniém dziele 
dłużej pomówimy.

. Nowa sztuka p. Eugène Manuel p. t. L’absent 
cieszy się równem powodzeniem jak jego znani wam 
Robotnicy.

HSEMGY.
* Berlin, 17 czerwca. Wczorajsze posiedze­

nie parlamentu na szczególniejszą zasługuje uwagę z 
powodu wyriiiany zdań pomiędzy" posłem Laskerem a 
ks. Bismarckiem, który po cztery razy zabierał głos 
przy obiadach nad prawem prasowćm. Jak wiadomo 
wniósł poseł Windthorst i towarzysze do laski mar­
szałkowskiej parlamentu projekt tymczasowego prawa 
prasowego żądający zniesienia już od 1 sierpnia b. r. 
kaucyi od dzienników i opłaty stemplowej. Projekt 
ten postawił poseł M indtborst w tym mianowicie za­
miarze, aby ulżyć nieco położeniu prasy a zwłaszcza, 
że pizez ks. Lismarcka zredagowany projekt prawa pra­
sowego dla niemieckiego cesarstwa nie zjednał sobie 
nie tylko przychylnego przyjęcia, ale nawet wywołał 
jak największe oburzenie w całych Niemczech. Poseł 
Windthorst uzasadniając swój projekt prosił zgromadze­
nie o pizyjęcie go en błoć i oświadczył przytćm, iż 
parlament może później spokojnie i bez namiętności 
obradować nad projektem prasowym, który i tak pe­
wno nie otrzyma sankcyi parlamentu.

Ks. Bismarck: Mówca poprzedni osądził zaraz 
na wstępie projekt pruskiego prawa prasowego twier­
dząc, iż takowy nie będzie nigdy przez parlament przy­
jętym. Na to odpowiadam mu, iż i jego tymcza­
sowy projekt prasowy nie jest szczęśliwym i Rada 
związkowa nigdy go nie przyjmie. (Wesołość.) De-

żeli sobie broń wydrzeć dadzą. Zapowiedziano im bo­
wiem, że Moskale rozbrajać mieli. . . W mieście cichu- 
tenko jeszcze było. . . U nas o północy tćż uspokoiło 
się nieco, bo godziny stanowczo oznaczonćj nie było 
i mogło jeszcze co przeszkodzić; musieliśmy sygnału 
czekać, gdy we dzwony uderzą...

Godziny się wlokły powoli . . . była czwarta z ra­
na, gdysmy naprzód usłyszeli od strony Saskiego o- 
grodu i Zełaznój bramy wystrzał z działa.

Równemi nogami porwali się tedy wszyscy, po­
znawszy, że już się poczyna. . . . Konie pod działka, 
amunicyą, kasę mieliśmy wprawdzie napatrzone i za­
mówione, lecz trzeba je było dopiero ściągnąć. Puł­
kownik Hnurnann, kapitan Mycielski, major Zeidlic 
stali już w| pogotowiu . . . żołnierz się rwał. . . .

— Do broni! rozlegało się po koszarach. . . .
Była krótka chwila zamętu, ale ta nie trwała, 

żołnierze biegli i stawali ochotnie w szeregach.
Wy komenderowano oddział, aby co najbliższe war­

ty moskiewskie zdejmował. A tuż . . . nigdy większe­
go w życiu nie doznałem wrażenia, wszystkie dzwony 
w mieście uderzyły na gwałt. U Dominikanów, Pau­
linów, Bernardynów, u św. Krzyża . . . zaczęto bić ... 
zrazu w największe, potćm we wszystkie.

Ledwie na dzień się brało . . . ciemno dokoła . . . 
po pierwszym wystrzale cisza, potem daleki głuchy 
tentent i krzyki stłumione i wyżćj wszystkiego głos 
dzwonów. ° °

Rozeznać było można prawie, że nie na modlitwę 
wołają te dzwony, że nie jęczą żałością grobowa, że 
to jeszcze nie tryumf głoszą, ale budzą" do broni. ..



legaci wszystkich stronnictw parlamentu zgodzili się 
na to, aby dla braku czasu skreślić z porządku obrad par­
lamentu tymczasowy projekt do prawa prasowego i prawa 
o ślubach cywilnych. Z tego też powodu radziłem Naj­
jaśniejszemu Panu zamknąć lub odroczyć parlament w 
mniemaniu, że obadwa te rządowe projekta i pro- 
jekta wychodzące z inicyatywy samego parlamentu 
więcćj dyskutowanemi nie będą. Tymczasem panowie 
z większą gorliwością zdajeęie się zajmować projekta­
mi, które stoją w wyraźnym przeciwieństwie do przed­
łożonych przez nas projektów, a na nasze projekta 
czasu nie macie.

Poseł Lasker: Odrzucam zarzut jakoby parlament 
mógł więcćj jeszcze załatwić spraw, bo projekta rzą­
dowe tak skąpo i tak po kawałku przesyłane nam by­
wają, że formalnie czekać musimy na nie i dawno by­
libyśmy ukończyli obrady, gdyby nam rządowe proje­
kta regularnie nadsyłane były. Z braku materyału do 
obrad zmuszeni byliśmy do zrobienia sobie feryi na 
jakie 5 dni i użyliśmy tego czasu na załatwienie pro­
jektów wychodzących z łona parlamentu a mających 
przecie prawa ludu na względzie (bardzo słusz­
nie! — mowa tu o projekcie prasowym posła Windt- 
horsta), podczas gdy przez kilka miesięcy trudniliśmy 
się tylko finansowemi projektami. Dla Rady związko­
wej może być tylko z korzyścią poznać opinią Izby o 
jej prawie prasowém, a według mych informacyi ani 
dwa tuziny członków parlamentu nie będzie głosowało 
za nićm. Rada związkowa powinna zatem z wdzięcz­
nością przyjąć informacye zaczerpnięte z obrad nad 
naszym projektem.

Ks. Bismarck: Nie myślałem bynajmniej oskar­
żać parlamentu, ale prawo wojskowe przyszło dość 
wcześnie doń i mogło być przedyskutowanćm, nie może 
mi więc nikt zaprzeczyć, że z de k la ma t o rs k i e m i
epizodami o prawach ludu......... (Oho! Żywy
protest z lewicy.) Tak ! panowie, są to reminiscencye 
z ubiegłych czasów, (Nie! nie! słuchajcie! — z lewicy.) 
które mam prawo nazwać deklamatorskiemi frazesami. 
(Niepokój.) Żyłem długo w czasach, w których każdy, 
kto coś miał do nadmienienia na korzyść swego stano­
wiska i swych politycznych interesów, stawiał się na 
stanowisku reprezentanta praw ludu. Do narodu na­
leżymy wszyscy, do narodu należę ja tak dobrze jak 
panowie, ja także mam me prawo ludu, mogę się także 
nazwać reprezentantem narodu, do narodu należy i 
Najjaśniejszy Pan (wielki niepokój), frazesy te o pra­
wie ludu są to pewne tradycyjne zwyczaje ludzi mie­
niących się liberalnymi, a nie będących zawsze nimi 
(wielki niepokój. Słuchajcie! Słuchajcie! z lewicy). 
Nie pozwalam na monopolizowanie słowa „lud“ i wy­
kluczania mnie z niego. Wypraszam to sobie. (Prze­
ciągły niepokój.) Jeżeli panowie chcecie przystąpić do 
obrad nad prawem prasowém, to nie myślcie, abyśmy 
się was obawiali, a jeżeli z wyjaśnienia mego sytuacyi, 
co przecież zrobiłem bez namiętności (protest z lewicy), 
wywiąże się przy końcu obrad parlamentu gwałto­
wniejsza nieco dyskusya, to nie moja w tém wina.

Poseł Windthorst: Gdyby słuszną było rzeczą 
nié wydawać żadnych opinii o pruskim projekcie pra­
sowym, daleko słuszniejszą byłoby natychmiast zamknąć 
tę Izbę. (Wielka wesołość.) Nie można już myśleć 
0 przyjęciu pierwotnego projektu i dla tego należy 
przez przyjęcie mego tymczasowego projektu ulżyć 
nieco prasie pod materyalnym względem za jej pa- 
tryotyczne stanowisko. Przed kilku dniami francu- 
zki minister Beulé wydał rozporządzenie prasowe, któ­
re wywołało wielkie wrażenie w Anglii. Gdyby tam 
lepićj znano nasze prasowe stosunki i projekt prasowy 
wniesiony przez Prusy do Rady związkowej, to mniej 
dziwionoby się okólnikowi ministra Beulé. (Bardzo 
dobrze)

Ks. Bismark: Nacóż zarzucać zaraz pruskiemu 
rządowi, że coś nagannego ma na celu, kiedy on wy­
powiada tylko swe przekonanie? Jest może 100,000 
ludzi mających interes w wolności prasy, ale daleko 
więcćj nie ma w tém żadnego interesu, ale raczej oba­
wia się dalszego jéj rozwoju. Nie należy zatem nazy­
wać niegodném postępowania tych, co są przeciw wol­
ności prasy, a za cnotę poczytywać dobijanie się o jéj 
wolność.

Poseł Bennigsen wnosi o odrzucenie obudwóch pra­
sowych projektów ze względu na uchwały delegatów 
i trudności jakie wywołują w Izbie.

Poseł Lasker oświadcza, iż bynajmniej nie dał 
powodu do rozdrażnienia ks. kcnclerza z którym poró- 
wno pracuje na polu prawodawczém,

Ks. Bismarck zabrał ponownie głos i w długim 
wywodzie starał się udowodnić, że poseł Lasker naj­
więcej przemawiał namiętnie, że nie podniesiony lub 
krzyczący głos jego, ale z wielką finezyą dobierane 
wyrażenia, nie już pociski ale truciznę, jad zawierające 
trujący, są na to dostatecznym dowodem. Nie szukam 
ja — mówił ks. Bismarck — sporów i kłótni, ale nie 
mogę milcząco przysłuchiwać się obradom, gdy chodzi 
o ważne kwestye. Następnie po goracém poparciu 
przez posła Reichenspergera tymczasowego prasowego 
projektu posła Windthorsta postanowiła Izba poddać 
nasamprzód pod obrady projekt posła Windthorsta, a 
po jego odrzuceniu projekt prasowy ks. Bismarcka.

Wedle Kreuz-Ztg. zamierza cesarz Wilhelm zje­
chać się koniecznie jeszcze z carem Aleksandrem II w 
tuaaauHEtaaaœaaaaaBBasseaas&s&BaœjsgaœKExi^^
Zrazu zwolna, nieśmiało dźwięczały, potćm rozkołysały 
się, rozpędziły, coraz żywiój, goręcej, jakby czuły, co 
czynią . . . jednym jękiem nieustannym krzyczeć się 
zdawały — Do broni! do broni!

Zdała budziło się miasto całe ... a raczćj zbudzo­
ne i oczekujące wstało w mgnieniu oka. W nas już 
kipiała krew. . . . Strzały rozlegały się zdała i znów 
głos potężny dzwonów ... i huk, którego już rozeznać 
nie było podobna.

O brzasku wybiegliśmy z koszar w porządku.... 
Podporucznik Sypniewski, mężny żołnierz, szedł przo­
dem w awangardzie, co mógł zdążyć. Zdawało się 
nam, żeśmy się opóźnili na głos tych poświęconych 
dzwonów, że nam na wstyd dragoni mirowscy i gwar- 
dya wyprzedzić musiała. Tak doszliśmy do ulicy Uja- 
zdowskiéj. ... O brzasku rannym z boku postrzegł 
Sypniewski o kilkaset kroków tylko kolumnę moskie­
wską z ośmiu armatami. A że ta dała nam przejść 
nie zaczepiając a nam tćż zbyt pilno Ryło do miasta, 
żebyśmy tu z nią walkę rozpoczynać mieli.

Wbiegliśmy tak na Nowy Świat. . . . Kamienice 
pozamykane, ulice puste, w oknach rzadko gdzie gło­
wa, dzień się robi ... ze dzwonnic gwałt a w mieście 
już słyszymy strzały i krzyki i szum. . . . Biją się.

Spieszymy. — Oko w oko znowu spotykamy się 
z uszykowanym szwadronem jazdy moskiewskiej puł­
kownika Baura, który znać rozkazów nie mając, pu­
szcza nas daléj. Minąwszy szwadron . . . napadamy 
na tłum ludu naszego, ale bezbronny. Rzemieślnicza 
czeladź, słudzy, mieszczanie ... z gołemi rękami.

. Sypniewski woła ... — Lećcie do koszar naszych,

Ems, który pod nazwiskiem hr. Borodyńskiego zabawi 
tam aż do 8 lipca.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 14 czerwca. Wiener Z tg. ogła­

sza rozporządzenie ministra handlu z d. 10 bm., na 
i mocy którego przydaną będzie jeneralnemu dyrektoro- 
j wi Wystawy powszechnej na całą techniczno-ekonomi­

czną administracyą i łączący się z nią obrót pienię­
żny Rada administracyjna złożona z organów rządo­
wych i ta we wszystkich rozporządzeniach w spra­
wach wystawy powszechnój tyczących się obrotu pie­
niężnego ma dawać swoje zezwolenie i kontrasygnatu- 
rę. Użycie kredytów przeznaczonych na wystawę po­
wszechną , ma się odbywać podobnie jak we wszystkich
innych gałęziach obrachunkowości skarbowćj.

Rozporządzenie powyższe jest niczćm innem jak 
oddaniem pod kuratelę pana Schwarza i zmierza do 
położenia tamy roztrwanianiu owych milionów, które 
tak lekkomyślnie topiono w wystawie. Dotąd br. 
Schwarz nie podlegał właściwie żadnćj kontroli a ta­
kowej tern więcej potrzebuje ponieważ w swym czasie 
będzie zmuszonym z czynności swej zdać sprawę przed 
Radą państwa, którą umiał sztucznemi sposobami znie­
wolić do zawotowania na cele wystawy kilkanaście mi­
lionów. P. Schwarz, wiedząc bardzo dobrze o tern, 
że Rada państwa nie zezwoliłaby od razu na kredyt 
dwudziestu kilku milionów, tyle bowiem dotąd wyłu­
dzono z skarbu publicznego, zażądał najpierw sześć 
milionów, a gdy suma ta wyczerpaną została, zażądał 
ponownie taką samą sumę, a parlament widział się 
zniewolonym albo dać ją p. Schwarzowi lub też uwa­
żać pierwsze pięć milionów za marnie stracone i od­
stąpić od urządzenia wystawy. W konsekwencyi ze­
zwoliła Izba na dalsze miliony, bo im bliższy był ter­
min otwarcia wystawy, tem trudniej było się jej wy­
cofać z zastawionych na nią sideł.

Minister oświecenia wydał reskrypt do szefów 
krajów koronnych z powodu oddalenia z posady jedne­
go z inspektorów okręgowych szkolnych (nazwiskiem 
Bobies. Red.), który opierając się na agitacyach za- 
przecał prawomocności rozporządzeniu niedawno wy­
danemu przez ministra i wTzywał do nieposłuszeństwa 
temu rozporządzeniu. Minister zmuszony był, nieza­
leżnie od kwestyi, którą zrobiono przedmiotem nieu­
sprawiedliwionej krytyki, wdać się, nie chcąc dopu­
ścić, aby osłabianie karności zagnieżdżało się. Mini­
ster jednak wchodzi w samą istotę kwestyi dla zbicia 
i odparcia błędnych pojęć w tym względzie. Reskrypt 
przedstawia, że rozporządzenie ministra jedynie roz­
strzygnęło pytanie co do rozmiarów ćwiczeń religijnych 
w publicznych szkołach ludowych jasnem je3t i ani 
chwili nie pozwala wątpić; pytanie bowiem zasa­
dnicze rozstrzygniętem już zostało w ustawach za­
sadniczych wespół z Radą państwa zapadłych, a któ­
rych brzmienie że nauka religii i ćwiczenia religijne pod 
bezpośrednim kierunkiem organów wyznaniowych i na­
czelnym nadzorem państwa, stanowią należną część nauki 
i wychowania w szkołach publicznych ludowych i śre­
dnich. Reskrypt wykazuje, że młodzież szkolna pra­
wie zniewalaną być może do udziału w czynnościach 
religijnych, tudzież że dozór przez delegatów przy 
ćwiczeniach religijnych przedstawia się dla nauczycieli 
jako wykonanie obowiązków, a karność utrzymaną być 
musi, jak na każdem innem zebraniu się młodzieży. 
W tym duchu wyjaśniając minister, wzywa nazelnictw 
krajowych, aby gorąco na organa wychowania starali 
się wpływać.

Na wczorajszćm posiedzeniu stronnictwa Deaki- 
stów rozbierano wniosek Si mon i eg o, który wzywa 
rząd do przedłożenia projektu ustawy względem utwo­
rzenia banku narodowego węgierskiego. Minister skar­
bu Kerkapolyi oświadczył, iż układy około rozwią­
zania w sposób zadawalniający kwestyi bankowćj to­
czą się dalej, że sprawa ta nigdy nie stała tak korzy­
stnie jak dziś, że według nadesłanej dziś noty De Pre- 
tisa, między obu rządami zupełne porozumienie pod 
względem wszystkich ważnych punktów przyszło do 
skutku. Zgodzono się, że rozwiązanie kwestyi banko­
wćj z regulacyą waluty powinno iść społem i również 
porozumiano się co do kroków rządowych w tym wzglę­
dzie. Minister oczekuje z największą otuchą dalszego 
toku rokowań. W końcu zwracając uwagę na ocho- 
czość banku narodowego w’ ostatnich dniach pełnych 
niebezpieczeństw, zbija wniosek Simo niego, który 
mógłby tylko przeszkodzić pomyślnemu biegowi ukła­
dów i oświadcza gotowość ustąpienia miejsca swego 
każdemu, ktoby mniemał, iż znajdzie inne rozwiązanie, 
smakowi ogółu przypadające, ale oraz broniące najży­
wotniejszych interesów kraju. Mowa ministra skarbu 
sprawiła głębokie wrażenie, a Deakiści postanowili 
odrzucić wzięcie wniosku Simonicgo pod obrady.

F R A N C Y A.
* Paryż, 15 czerwca. Z powodu uchwalenia 

śledztwa przeciw deputowanemu Ranc za udział jego 
w komunie, robi Journal des Debats następujące 
uwagi o stanie rzeczy w Wersalu: „Wielka część 
prawicy nie będąca na szczęście zbyt wielką ale bar­
dzo ruchliwą, uważa obecną chwilę za stosowną do
caratu? asacr- jpnaaBEjwessaGHss

znajdziecie broń, a prędzej! ... i w mgnieniu oka ta 
fala ludu uliczkami się rozpływa ku koszarom. Myśmy 
tak spokojnie dobili się aż do ulicy Śto. Krzyzkiej.

Tu już trzeba było stanąć. Naprzeciw nam wy- 
kierowane były dwa działa i pułk moskiewski przeciął 
ulicę, zajmując całą od pałacu Branickiego do kościoła 
ks. Dominikanów Obserwantów.

Położenie nasze było wcale nie miłe, z tyłu za 
sobą pozostawiliśmy nieprzyjaciela a tuśmy go mieli 
przed nami. . . Trzeba Było próbować fortelem jeśli 
nie siłą. . . Iluk w mieście rozżarzał nas, odbijał się 
nam w piersi jak gdyby napróżny jęk i wołanie.

— Przybywajcie na pomoc.
Pułkownik Haumann wysłał naprzód adjutanta 

Lipnickiego na zwiady jakąśmy siłę przeciwko sobie 
mieli. Dowiedzieliśmy się przez niego, iż ludzi około 
pięciuset w czworobok ustawionych z ośmią działami 
pod komendą jenerała Miłasiewicza i księcia Gagaryna 
zapierali nam drogę.

Haumann wyprawił majora Gresena z żądaniem, 
aby nas do zamku przepuszczono... ale wnet rozeszła 
się wieść, że posła naszego aresztowano. . .

Sypniewski tymczasem ciasną uliczką ś. Krzyzką 
posunął się nieostrożnie chcąc bok nieprzyjacielowi za­
jąć i dom w którym była apteka Misyonarzy. Zmu­
szony był jednak cofnąć się, gdyż groziło niebezpie­
czeństwo w zbyt ciasnem przejściu i podoficera jednego 
ubito ... z najlepszych naszych strzelców.

Mycielski z jedną dywizyą i jedną armatą, wy­
słany został ulicą Warecką dla obrony od napaści 
z tyłu... .Staliśmy jak na mękach ... nie wiedząc co

nowych prześladowań. Po 18 marca był 4 wrzesień 
dniem tym, a można nawet powiedzieć, że w 18 marcu 
prześladowano 4 wrzesień. Starano się o porównywa­
nie obudwóch tych dat jakoby obiedwie w ścisłym do 
siebie stały stósunku i inna między niemi nie zacho­
dziła różnica jak pomiędzy przyczyną a skutkiem. 
Obecnie przygotowują śledztwo przeciw rządom pana 
Thiersa, ale nie śmią wystąpić z tem otwarcie, lecz 
skrycie, manowcami i krętemi ścieszkami dojść do za­
mierzonego celu. W jednym dniu obalone, osądzone 
i potępione: oto los wszystkich obecnych rządów we 
Francyi. Zyjemy pomiędzy niebem i ziemią, stronni­
ctwa nie wiedzą od czego mają zacząć, za co mają 
chwycić, teraźniejszość chwieje się pod nogami, przy­
szłość zatrważa je i pozostaje im tylko przeszłość, ta 
rozgorączkowana przeszłość z dnia wczorajszego z jej 
walkami stronniczemi. A przecież po wytoczeniu pro­
cesu 18 marcowi, 4 wrześniowi i p. Thiersowi, po za­
żegnaniu wszystkich stronniczych namiętności, będzie­
my musieli zająć się teraźniejszością i uorganizować 
się nieco.“ Zdaje się nie ulegać już wątpliwości, że 
rząd stawiając deputowanego Ranca przed sąd wojen­
ny, ma na celu samego p. Thieraa. Otóż co z całą 
bezwzględną otwartością pisze w tym względzie Pays: 
„Pewien republikanin pytał się dzisiaj, czy konserwa­
tyści uważają p. Thiersa za demagoga, czy za komu­
nistę. „Dzisiaj — tak mówił — oskarżają go tylko 
o to, że zwyciężonego wspólnika uratował, jutro oskarżą 
go o udział w' komunie.“ Nie jutro ale dzisiaj już o- 
skarzamy p. Thiersa nie o to, że stworzył albo wprost 
popierał komunę, ale przyczynił się do jćj powstania 
przez słabość swą przy objęciu steru rządów, a miano­
wicie przez wspólną winę z mężami 4 września przed 
i po upadku cesarstwa. Nie zapomnieliśmy pewnego 
posiedzenia Izby, na którem p. Thiers dat do zrozu­
mienia, iż poznano w pewnych czynnościach paryzkie- 
go powstania rękę ludzi cesarstwa. Tą podstępną in- 
synuacyą chciał p. Thiers bez wątpienia odrzucić od 
siebie zarzut, jaki zrobią mu w pewnym dniu uczciwi 
ludzie. Dzień ten nadszedł i w imieniu naruszonego 
prawa i przez niego w niebezpieczeństwie znajdującego 
się społeczeństwa, żądamy od p. Thiersa rachunku za 
pożałowania godną opiekę na wyraźny jego rozkaz nad 
nędznikami jak Ranc, Rochefort i Courbet, podczas 
gdy uwiedzeui przezeń ludzie tak surowo sądzonymi 
byli. Ale to nie jest jeszcze wszystko. Gdybyśmy 
byli mieli ten zaszczyt pizewodniczenia w komiayi dla 
spraw komuny, zapytalibyśmy byli p. Thiersa i jene­
rała Malentina ówczesnego prefekta policyi, jaką powo­
dowali się przyczyną w przeszkodzeniu odszukania 
Feliksa Pyata i Clusereta, kiedy wiedzieli dobrze o po­
bycie tych nędzników. Wielu konserwatystów zapo­
mniało już o tem, dla tego z zadowoleniem spełniamy 
nasz obowiązek zwracając na to publiczną uwagę.“

Bień Public, znany organ p. Thiersa, poświęca 
dzisiaj artykuł przymierzu Niemiec z Włochami i tak 
pisze: „Do największych win jakie zarzucają p. Thier- 
lowi należy ta, że rządy jego za słabemi były do za­
wierania aliansów.“ Rząd z 24 maja nie jest tak sła­
bym; przymierze pomiędzy Niemcami a Włochami jest 
nieuniknionćm, jeżeli już nie faktem dokonanym. 
Nie chcemy podnosić ważności tego faktu. Sądzimy, 
że obecnie nie będzie miał następstw, ale wielkie mo­
że mieć następstwa po śmierci Papieża. Roztropne i 
otwarte postępowanie p. Thiersa budziło zaufanie. By­
najmniej nie myślimy obwiniać rządu obecnego, który o- 
świadczył iż co do zewnętrznej polityki pójdzie za przy­
kładem swego poprzednika, ale jego początek, jego 
opinje i religijne przekonania znane są i przyczyniły 
się do wzbudzenia niezaufania w najwięcej niedowie­
rzającym rządzie Europy. Dla mężów stanu nie wystar­
czają oświadczenia neutralności; politykuje się nie 
wiedząc o tem, a jeżeli przez całe życie pewne wyzna­
wało się zasady, to wystarcza to, aby zająwszy pewne 
stanowisko, wzbudzać niepokój i obawę wtedy nawet, 
gdy się milczy i nic nie robi.

Clćment Duvernois, bonapartysta zamierza wydawać 
dziennik pod nazwiskiem Le Salut, a Juljan Ami- 
gues dziennik imperialistyczny pod napisem: La De­
mo era ti e.

HISZPANIA.
* Madryt, 13 czerwca. Mikołaj Salmeron, da­

wniejszy minister sprawiedliwości wybranym został, 
jak nam to już doniósł telegram, marszałkiem Zgro­
madzenia narodowego. Nowy marszałek zająwszy swe 
miejsce, podziękował za wyświadczony mu zaszczyt i 
nadmienił, że wszystkie jego usiłowania zmierzać będą 
do usunięcia owego rozdwojenia jakie dziś już objawia 
się w łonie Zgromadzenia narodowego. Demokracya 
nie będzie panią jednego tylko stronnictwa, konserwa­
tywni nie powinni niczego obawiać się ze strony re­
publiki demokratycznej, owszem, należy im popierać 
rząd w przeprowadzeniu tylu niezbędnych i zbawien­
nych dla kraju reform.

Nowy gabinet wydał okólnik, w którym nie ukry­
wa, że położenie kraju nie może nie budzić pewnych 
obaw. Armia musi być zorganizowaną, ujętą w karby 
karności i zaopatrzoną w broń nowego wynalazku. 
Nim przedłożonym zostanie budżet, należy załatwić się 
z odgraniczeniem pojedyńczych państw związkowych. 
Niedobór wynosić będzie około 2500 milionów realów.

począć, gdy — z nakazu czy z niecierpliwości z je­
dnego naszego działa dano* ognia. . .

Ledwie się dym rozszedł, gdy Moskale w odpo­
wiedzi kartaczowym ogniem sypnęli ... a żeśmy stali 
bardzo blizko, ranili i zabili nam wielu, popłoch się 
wszczął, ale też wołanie — Na miłość ojczyzny na­
przód ! na działa! na działa! . . .

Adjutant Lipnicki i chorąży Urbanowski na ba­
gnety prowadzili wprost zebranych ludzi naszych, bo 
prędko oprzytomnieli, lecz w chwili gdy już miało 
przyjść do walki wątpliwej bardzo, Lrbanowskiemu 
myśl przyszła doskonała, zsiadł z konia, cofnął się i 
wprost na wrota klasztoru Dominikańskiego wpadłszy 
wyłamał je, prowadząc za sobą ludzi.

Czyby mu do końca stało tej myśli dobrej, nie 
wiem, możeby był z podwórca się bronił — lecz tuż 
w białym habicie, z twarzą rozognioną, schwycił go 
za rękę stojący braciszek.

— Na miłość Boga! na wieżę! na wieżę za mną! 
na wieżę!

Sam skoczył przodem pochwyciwszy karabin, Ur­
banowski też, żołnierze ilu ich było. . .

Chorąży znalazłszy się na drugiem piętrze i opa­
trzywszy okna, w mgnieniu oka strzelców rozstawił.

— Ognia! rzekł, — ale tylko do artylerzystów 
co przy działach!

Strzelcy byli co do jaskółek mogli w lot kulami 
palić, jak wzięli na cel . . . posypali się artylerzyści. 
Kule padały jakby z nieba i odpowiedzieć na nie spo­
sobu nie było. . . Popłoch się stał w szeregach wielki.

Sypniewski skorzystawszy z tego, pod ogniem

Co się tyczy reform ekonomicznych, to rząd przed 
wszystkiem ma na oku polepszenie bytu klas praeu'6" 
cych; oświadcza się za mięszanemi sądami złożone ' 
z chlebodawców i robotników, których zadaniem był1" 
by usunięcie strejków tyle zgubnych dla jednej i jril' 
giej strony. W dalszym toku nadmienia, że w krót' 
kim czasie wyda potrzebne rozporządzenie co do za' 
trudniania dzieci po fabrykach. „Przedewszystkiem 
powiedziano tutej — musimy udowodnić, że nie jeste 
śmy niebezpiecznymi, ani dla Europy ani dla siebie 
Bądź co bądź, musimy uratować republikę.“ Program 
rządowy oświadcza się dalej za rozdziałem kościoła oj 
państwa, za równouprawnieniem Antilów z Hiszpania 
usunięciem niewolnictwa na Kubie. Z karlistami 0|j’ 
chodzić się będzie rząd począwszy od 30 czerwca \Ve 
dług całej surowości prawa wojennego. — P. Mnro 
przedłożył na naradzie ministeryalnej plan finansowy 
w którym domaga się rozpisania kontrybucyi wojennj; 
w sumie 300 milionów, wybrania za przyszłe półrocze 
podatków i zaprowadzenia podatku od zapałek.

Z prowincyi nie zbyt pocieszające dochodzą na, 
wiadomości. Według urzędowego sprawozdania walka 
uliczna w Granadzie kosztowała 52 ofiar. Sądzą, ¿e 
poległo więcej, bo cyfra ta obejmuje jedynie ofiary zło. 
żonę w szpitalu publicznym. Ze strony wojska zoj. 
nęło trzech oficerów i ośmiu karabinierów, kilkunastu 
raniono. Powodem pierwotnym krwawego starcia by) 
spór, jaki wywiązał się między kilku karabinierami 
i ochotnikami. Karabinier zabił w sprzeczce jednego 
z ochotników, ci porwali mordercę, aby go doraźnie 
rozstrzelać, co widząc karabinierzy pospieszyli swemu 
koledze na pomoc i ztąd wywiązała się zażarta walkn. 
Karabinierzy przywitali gromadzące się bataliony 0- 
chotników ogniem rotowym, zaczepieni odpowiedzieli 
strzałami i rzucili się do stawiania barykad. Karabi­
nierzy przyciśnięci zmuszeni byli cofnąć się do koszar 
które otoczyli ochotnicy i zmusili oblężonych do wy­
dania broni i poddania się na łaskę i niełaskę. Ode­
brano im wszelką broń, amunicyą i cały rynsztunek,

Najhaniebnićj w całej tej sprawie postąpił sobie ka­
pitan jeneralny Granady, Rodryk T e r me s, który miasto 
rozłączyć za pomocą stojącego pod jego rozkazami re­
gularnego wojska strony walczące, zamknął się w 
swych koszarach i nazajutrz gdy lud zażądał od mego 
wydania broni, wyniósł się cichaczem z miasta. Na­
stępnie utworzył się w mieście „wydział dobra publi­
cznego“ i jemu to udało się dzieło pojednania, po- 
bratać lud z wojskiem, które okrzykami radości po­
witało proklamowanie republiki federacyjnej. — Obok 
Granady przyszło do walki ulicznej także w Lebrija 
w prowincyi Sewilskićj, tu jednakże udało się energii 
głównodowodzącego przytłumić w zarodku niepokoje i 
rozpędzić burzycieli pokoju. W Maladze, która ogło­
siła się jako państwo niezależne, coraz wyraźniej biorą 
górę zasady socjalistyczne. Między innemi zabrano tu 
na użytek publiczny cały ruchomy i nieruchomy ma­
jątek tych właścicieli, którzy z obawy przed niepoko­
jami zbiegli za granicę. — W Kadyksie zatrzymał lud 
nadesłaną tam właśnie z Marokko resztę kontrybucyi 
wojennej w sumie 3Ą milionów realów i wzbrania się 
dotąd zwrócić rzeczone pieniądze rządowi madryckie­
mu, gdyż takowe, jak twierdzi są potrzebne na wydatki 
„kantonu“ kadykskiego.

Z pola walki nie odbieramy dziś żadnych ważniej­
szych wiadomości; walka trwa jednak dalej i zwiększa 
jenzeze nieszczęścia tego prawdziwie pożałowania go­
dnego kraju, szarpanego coraz mocniój niezgodami.

SZWAJCARYA.
* Kuricli, 14 czerwca. Senat uniwersytetu Zu- 

richskiego zaniósł, jak nam to już doniósł telegram 
protest tak do Rady związkowej, jak i rządu rosyj­
skiego, przeciw artykułom rosyjskiego dziennika urzę­
dowego, w których obrzucono uczące się na uniwersy­
tecie Zurichskim moskiewki licznemi zarzutami, oska­
rżając je o szerzenie niemoralności i udział w propa­
gandzie socyalistycznej. Prasa szwajcarska ujęła się z 
całym zapałem za szkalowanemi w ten sposób uczen­
nicami. Neue Z. Zeitung. krusząc kopią w obronie 
kobiet rosyjskich pisze między innemi: „Być może 
że niektóre Rosyanki biorą udział w stowarzyszeniach 
politycznych, lecz jeśli okoliczność ta była dla rządu 
petersburgskięgo głównym powodem do wydania prze­
ciw nim znanego nam rozporządzenia, to w oczach na­
szych zarzut podobnego rodzaju bez żadnego jest zna­
czenia. Mieszkamy przecież w Szwajcaryi a nie w 
Rosyi. Co się nas tyczy, to nam wystarcza, iż większa 
część owych studentek — a wiadomość tę czerpiemy 
z źródeł najpewniejszych, oddaje się z całym zapałem 
naukom i w tej mierze jeśli nie przewyższa to nie 
pozostaje wcale w tyle za swymi kolegami płci męz- 
kićj. Nasze zakłady i władze są pod tym względem 
jak najzupełniej usprawiedliwione.; a jak nikt żądać 
nie może, aby władze te czuwały nad każdym kro­
kiem uczenie i chroniły je przed spaczeniem moralnćm, 
tak znowu z drugićj strony trudno żądać, aby senat 
akademicki czuł w sobie jakiekolwiek powołanie do 
szpiegostwa politycznego.

Niechaj sobie tam rząd, któremu podlega 80 milio­
nów mieszkańców przypisuje przyszłe swe klęski a na­
wet zupełny rozkład Rosyi Zurichowi — my z na­
szej strony nic nie mamy przeciw podobnym rozumo-

nieprzyjaciela rzucił się na bramę pałacu Branickiego 
zc swemi strzelcami i tu z za murów tćż jął razić 
w odkrytem miejscu stojących żołnierzy Miłasiewicza. 
Szło to tak szczęśliwie, że duch wstąpił w nas, upo­
rządkowaliśmy się jak należy, jedno działo ustawiono 
w rogu ulicy ś. Krzyzkiej, drugie zaprowadzono na 
Sułkowskie. . .

Przy pierwszem z tych dział obsługa była jeszcze 
jakakolwiek, bo kapitan Mycielski wcześnie artylerzy­
stów pozbierał, ale na Sułkowskiem można powiedzieć, 
że Pan Bóg strzelał nie ludzie. . . Było około działa 
dwóch doboszów, którzy tyle tylko, że kiedyś widzieli 
jak strzelano i nabijano i że czterech chłopów wyrost­
ków po lat czternaście pod komendą doboszów, ama­
torów z pozakasywanemi rękawami, jeden od szewca, 
drugi od stolarza, inny od ślusarza. Ci wśród ognia, 
kul . . . trupów śmiejąc się i wykrzykując, choć jeden 
z nich padł, heroicznie się popisywali aż dusza rosła.

Mnie, choć kule świstały koło uszów a jedna ła­
downicy pas przecięła, dotąd się nic nie stało. Z razu 
przyznam się, pierwszy w życiu wytrzymując ogień, 
po kartaczowym wystrzale poczułem rozróz w kościach, 
ale gdy się walka zawzięła na dobre, wszelka myśl o 
sobie, o niebezpieczeństwie pierzchnęła . . . gorączka 
opanowała. Zapomniało się, że można być zabitym, 
pamiętało, że bić i zwyciężyć potrzeba.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ffaniom. Lecz z drugiej strony każdy rozsądny czło­
wiek ma prawo żądać, aby rząd rosyjski nie dozwala­
jąc poddankom swym uczęszczać do szkół w Zuricłiu 
postarał się o to, aby w ojczyźnie swej mogły znaleść 
potrzebne środki do wykształcenia.“

Dziennik szwajcarski nie powinien znowu tak 
wielce się dziwić arogancyi rosyjskiej, wszak pospieszne 
wydanie w ręce Kosyi Nieczajewa było dla niej ponie­
kąd rękojmią, że Szwajcarya w tak drobnej rzeczy, jak 
wydalenie z Zurichu studentek rosyjskich — nie bę­
dzie śmiała się jej sprzeciwić. *

Telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 17 czerwca. Cesarzowa niemiecka Au­
gusta przybywa do Wiednia,Jak donosi Telegraph. 
Gon esp. Bureau dnia 25 czerwca i zamieszka w 
pajacu Sclioenbrunnie, który pierw zajmowała arcy- 
księżna Zofia. Cesarzowa zabawi dni sześć. Między 
uroczystościami zapowiedzianemi na cześć cesarzowej 
wymieniają wielki bal ministra spraw zewnętrznych 
lir. Andrassego, tudzież przedstawienie teatralne w 
zamku Schoenbrunskim.

Perpigmiii,J7 czerwca. Według nadesłanych z 
Hiszpanii doniesień, przyszło w Vieh i Calar, w sku­
tek zachowania się ochotników do krwawój walki mię­
dzy ochotnikami a ludem. Karliści otrzymawszy ze 
strony Manresy żądaną kontrybucyą, opuścili miasto.

Darmstadt, lt czerwca. Na 25-letni jubileusz 
rządów w. księcia przybyli cesarzewicz niemiecki, ar- 
cylisiąże. Ludwik Wiktor austryacki, ks. Luitpold ba­
warski i ks. Herman waimarski. Dziś ma przybyć 
car rosyjski. J J

Genua, 17 czerwca. Carowa rosyjska przybyła 
tu wczoraj. J

Mieden, 17 czerwca. Prefekt policyi wiedeńskiój 
Lemonnier uniarł dzisiaj.

TEATfi POLSKI W POZNANIU.
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i lis, opera Moniuszki, wystawiona po dwakroć na scenie 
iszarowej w sobotę i niedzielę, wykonaną, była mimo drobnych 
usterek dobize. Za poznajomienie publiczności naszej z tym 
drugim utworem zmarłego rok ternu naszego kompozytora na­
leży się szczere uznanie djrekcyi, tóm szczersze, im szczuplejsze 
sę środki wokalne, jakiemi rozporządza. Opera ta, pod wz<He- 
Jeni wartości jest niższą od Halki, dźwięczy w niej jednakże 
ud początku do końca podobnie jak w Halce melodya i dźwię­
ki polskie, rodzime a z tego samego już względu należy 
Jo nielicznych pereł muzyki naszej. Moniuszko odbił w niój 
«ly ogień swéj duszy. Wszystkie w niój uczucia radości i bólu 
dźwięczą na przemian a dźwięczą nutą, znaną, zasłyszaną nie- 
“ ", Xa!i’ przez każdego z nas. Szczególnej piękności jest 
piosnaa liisa 1 ranka „Płyną tratwy po Wiśle“, odznaczająca 
ng prawdziwą polską dziarskością. I inne pieśni i chóry w’o- 
jóle nie mniejszej są piękności. Wykonanie tak pod względem 
Biizyki jak i śpiewu były dobre, tylko chóry grzeszyły niópo- 
irąwnoscią, co wreszcie jest do wytłumaczenia z un agi. że wy­
konywali je amatorowie.

, , Panna Macharzyńska (Zosia), pp. Kozioiowski (Plis), Tro- 
ąciii (Szostak) i Moszyński (Jakób) wywiąz ii się z swego za­
dania,bardzo dobrze; publiczność też gorącemi oklaskami okry­
wa ich od początku do końca.

W chwili gdy przychodzi nam pożegnać się na kilka mie­
sięcy z sceną polską, którój tyle chwil mbycłi ,zawdzięczamy, 
aecn nam będzie wolno podać pobieżny przegląd jój czynności 
a czas od 3, października r. 1872 do 15 czerwca r. b.

, w okresie tym zapowiedziano ogółem 116 przedstawień, z 
których dwa z powodow niezawisłych od dyrekcyi nie przyszły 
do skutku; grano przeto 114 razy. Przedstawiono dwie trage- 
«ye oryginalne a mianowicie po dwakroć Mazepę Slowa- 
«lego i,tegoż autora Maryą, Stuart, jednę tłumaczona Szy­
ta Zbójcy, po dwa kroć i urywek z tragedyi pod tyt. Hora- 
ciusze.

Dramatów oryginalnych widzieliśmy na scenie 9, 
i tych 2 pięcioaktowych: Banita Starzeńskiego po (dwa kroć 
samobójca Sabowskiego; 6 trzyaktowych: Złote runo Zofii Me-’ 
lerowej, — Wojewodzice, Jasińskiego, po dwa kroć, — Kar­
paccy Górale, Korzeniowskiego, po trzy kroć, — Salomon, Szy- 
oanowskiego, — Sen trefnisia, Starzeńskiego, po dwa kroć,
- Królowa Bona w Bari, Józefowicza, po dwa kroć, — w koń- 
iii jeden dramat jednoaktowy p. t. Ostatnie chwile Kopernika, 
irzez W. Szymanowskiego.

Tłumaczonych z franc., niem. i włos, dramatów 
przedstawiono ogółem 10, z tych jeden sześcioaktowy (Aniół 
fflicrci — po dwa kroć), cztery pięcioaktowe (Macocha, po dwa 
«oc, — Ądryanna Découvreur, po dwa kroć, — Katarzyna 
Howard, Zebraczka): trzy czteroaktowe: (Fiamina, po trzy kroć,
' Deborah, po dwa kroć, — Joanna, czyli moja matka, po dwa 
w>c); jeden trzyaktowy (Trzydzieści lat) i jeden jednoaktowy 
robotnicy, po dwa kroć).

Komedy i oryginalnych, wodewilów i monodra- 
«tbw dano 34, między temi jednę pięcioaktową, a mianowi- 
* LełwkoĄskiego; Król Dón Jouan, po dwa kroć; — dwie 
Jteroaktowe: Poświęcenie, Narzymskiego, podwakroć, — Zem- 
A 1 îedrj, po dwa kroć; — osiem trzyaktowych: Przyjaciele, 
nedry, — Zycie nad stan, Bogusławskiego, — Damy i Iluza- 
h 1 redry, po dwa kroć, — Kalecy, Sarneckiego, — Panna 
“?zatka Korzeniowskiego (występ pana Jasińskiego z War- 
®ffy), — Radzcy pana Radzcy, Bałuckiego, — Poznańcza- 
ie we Włoszech, '1'. Swojskiego, po dwa kroć, — Sen 
'Mnisia, Starzeńskiego, po dwa kroć, — Protegujący i pro- 
owani Bełcikowskiego ; — trzy dwuaktowych : Majster i Czela- 
Mk, Korzeniowskiego, — Polowanie na męża, Bałuckiego — i 
ara romantyczka Bogusławskiego.

. Jednoaktowych oryg. komedy i (bez śpiewu) przedsta­
wi '?, J. a mianowicie: Ciekawość pierwszy stopień do piekła, 
lęcmskiego, — Nikt mnie nie zna, Fredry, — Ufność bez 
«mc, Kaplińskiego, — Zona u wód, Jasińskiego, — Posażna 
■ynaczka, mł. Fredry, po trzykroć, — Nad ranem, Sarneckie- 
. ’ po dwa kroć, — Zrzędność i przekora, Fredry, — Narze- 
“iny z drugiego świata przez Poznańczyka, — Odludki i po- 
“h 1 redry, po dwa kroć, — Consilium facultatis, młodego Kre­
ta po dwa kroć, — Rozstajne drogi, Kościelskiego.

Jednoaktowych oryg. wodewilów 7: Piosnka woja- 
mł. Fredry, po dwa kroć, — Zyd w beczce, Ładnowskie- 

po dwa kroć, — Kominiarz i młynarz, Błotnickiego, po dwa 
~ Szwaczka warszawska Wieniawskiego,--Nowy rok, Ja­

skiego, po dwa kroć, — Łobzowianie, Anczyca, — Ulicznik
"szawski, Wieniawskiego, po cztery kroć.

Monodramatów jednoaktowych cztery: Zosia druchna,
Unowskiego, — Cheesz się żenić przyjacielu to się żeń, Ur- 
Jkiego, — Pan Stefan z Pokucia, Ładnowskiego, — Berek 
’Pieczętowany, tegoż.
i , f Hm aczonych komedyi przedstawiono 33. Pięć pię­
ła n w-eh : Lew zakochany, po trzy kroć, — Dziewice nocy, 
i fbonka, po dwakroć, — Panna Belle-Isle, po dwakroć, Córa pie- 

podwakroć. i czteroaktową: Syn. 3 trzyaktowe: Pociecha ro- 
‘»y,— Sztuka przypodobania się, podwakroć, —Żona bliźniego,
Jffakroć. Dwadzieścia cztery jednoaktowych: Grzeszki babu- 
; Po dwakroć (ze śpiewami). Broń niewieścia, po dwa kroć 

u Chlebie i wodzie (ze śpiewami), — 11 Bacio, po dwa kroć, 
!(taap,tus> P° trzy kroć, — Uściskajmy się, po dwa kroć, —
' wark Primarose, po trzykroć (ze śpiewami), Cnota mojéj żony, 

o poinocy, — Adam i Ewa, po dwa kroć (ze śpiewami), — Gary- 
ph po dwa kroć, — Gwiazda, po dwa kroć, — Żywy nieboszczyk, 

iai p)ol)in’ ~ Dwaj roztargnieni, — Tygrys bengalski, — Indy- 
j Charlemagn (ze śpiewami), — Papugi naszéj babuni, po dwa 
liv t ,8 ,śP*ewami), — Tylko jedno słowo, — Czuła struna, po 

i°j’ ~ Przy otwartych drzwiach, po dwakroć, — Małe
i 'Jaody, po dwa kroć, — Nie ugięty, — Pierwszy mąż.
,i Jelodramató w przedstawiono dwa: Młyn djabelski w 

ac .’ P° cztery kroć, — Gałganduch w 3 aktach. Obok 
jryjatek z melodramatu pod tytułem: Chłop milionowy.

Ie O p e r e t e k wystawiono 5 a mianowicie : Krakowiacy i Gó- 
'1 droT r^0,stki ułańskie, — Skrzypce zaczarowane Offenbacha

!(j. a kroć, —Tambor, raaiy dobosz, Kurpińskiego, po dwa 
’ i Małżeństwo przy latarniach, Offenbacha, po trzykroć, 
oper dwie: Halka, dwanaście razy i — Flis, po dwa

’Dni! A11 oertach urządzonych w czasie przedstawienia 
'sio,“- Panna Macharzyńska i p. Koziołowski, 

(raz), panna Klecz kowska (4 razy)

wy­
parli 

P. Troja-

cki odśpiewał po dwa kroć pieśń Moniuszki -Stary kapral“ a 
p. Hennig humoreskę „Dwaj dragoni“. » / h

Jywe obrazy urządzono w dzień 4001etnićj rocznicy u- 
rodzin Kopernika.
i Mazur solowy odtańczyła pani Żeromska, baletuicz- 
ka z Warszawy. ’

Jak z powyższych dat łatwo się przekonać, repertuar był 
w ogóle dość dobry. — Przeważała komedya lekka, — bo 
tez tego rodzaju utwory przyszło najłatwiej przedstawiać dy- 
rekcyr; — dramata już to z przyczyn technicznych, już z bra­
ku sit artystycznych szwankowały, tragedye zaś doznały zu­
pełnego niepowodzenia. 0 ile opery, a poniekąd i operetki 
wykonane by y w ogóle szczęśliwie, o tyle komedyjki ze śpie­
wami, wodwile należały do bardzo nieszczęśliwych ekspery­
mentów, co tera się tłumaczy, że w pierwszych posługiwano się 
tachowemi silami, do drugich używano artystów i artystki bez 
fił^zj CZ^ 8:l wydobyć z siebie choćby jeden ton nie-

Nie podobna nam szczegółowo mówić o całym personulu 
naszego towarzystwa, w ogóle tylko powiemy, że widoczny w 
nim byt brak bohatera diamatycznego, niemniej pierwszego ko­
chanka i pierwszej kochanki. Brak artysty do powyższego fa­
chu ról uniemożliwił wystawieaie tragedyi i większego dramatu, 
rodził częstokroć w mniejszym dramacie rażące niedostatki i 
nie dozwalał na poprawne przedstawienie komedyi wymagają­
cych większego zasobu sił artystycznych. Brakowi temu w 
przyszłości należy zaradzić.
. , mniój zwrócić należy także uwagę na repertoar, który, 
jak to już wyżój powiedzieliśmy, jakkolwiek w ogóle byl dość 
dobry, w szczegółach nieraz był rażącym.

Z pomiędzy artystek na wyszczególnienie zasługują pp. 
Bolecliowska, Heneman, Grabińska. Kwiatyńska i Nowakowska 
oraz p. Macharzyńska — z artystów Benda, Grabiński, Kozio­
łowski, Moszyński, Molski, Puchniewski i Trojacki

Nie możemy jednak w tym pobieżnym przeglądzie pomi­
nąć zasługi Dyrekcyi, jaką szczerze jój przyznajemy a jaka słu­
sznie się jćj należy szezegolnićj za wystawienie oper: Halki i 
i’lisa, o czórn obszermój już na tem miejscu nieraz mieliśmy 
sposobność mówić. Obok Dyrekcyi główna w tein zasługa pa­
na Krzyszkowskiego, dyrektora opery.

_ Kończąc ten n isz pogląd na działalność sceny naszej 
powiemy wreszcie, że teatr nasz byl zaopatrzonym w liczny do- 
czet artystów i artystek, miał ich więcój niźli ich potrzebował 
i mógł utrzymać —- a jeśli powodzenie jogo piie zawsze było 
swietnem, to winą tego zbyteczne obciążenie i nagromadzenie 
su, które kosztując wieie, — nie mogło niczem przyczynić się 
do podniesienia strony artystycznej sceny naszój. — Na mier- 
wy^'fC^ nam niC z^'va^° — wybitniejsze talenta wymieniliśmy

_ Dyrekcya nauczona doświadczeniem, jeśli pragnie powo­
dzenia i jeśli scena ma przynieść te pożytki, jakich od niej się do­
magamy, powinna przedsięwziąć pewne reformy, winna zorgani­
zować towarzystwo, postarać się o fachowego reżysera, odłączyć 
pewne jednostki nie mające najmniejszego powołania do zawodu 
scenicznego a natomiast zaangażować osoby, dla których scena 
rzeczy wistem jest powołaniem; —• ustanowić repertoar. Jeśli 
to nastąpi a tego spodziewamy się, w takim razie może śmiało 
liczyc nu powodzenie, którego jej szczerze życzymy a życzymy 
przez wzgląd na rozw j polskości u nas, którego mocno pra­
gniemy. len wzgląd właśnie sprawia głównie, że jesteśmy szcze­
rymi przyjaciółmi sceny naszej — i dla tego, mimo usterek jej 
i niedomagali popieraliśmy ją stale, wolni od pochlebstw i czczych 
panagerykow i wszelkiej przesady, która nikogo obałamueić nie 
rnoze a sprawia tylko szkodę, wprowadzając w błąd dyrekeya 
1 opierać też. sceny naszej nie przestaniemy, ale natomiast dó- 
magamy się jej postępu, poprawy i rozwoju. Spodziewamy się, 
ze dyrekeya podzieli nasze uwagi — i wierząc, że one pochodzą 
z szczerego pragnienia dobra, zastósuje się do nich. W tej 
nadziei żegnając ją dziś i życząc jej jak najlepszego nowo- 
azenia — czekamy jej z powrotem, mówiąc: do widzenia!

mí--. • DtascraMhfwj:

Ostaisai© telegramy«
(Z biura Wołifa.)

Wersal, 17 czerwcu. Wedle biura Ha- 
vasa zaniechał p. Favre interpelacyi w spra­
wie okólnika ks. de Broglie. — P. Ranc prze­
słał kornisyi parlamentarnej pismo, w którém 
zaprzecza Zgromadzeniu prawa rozstrzygania 
co do jego sądowego śledztwa, ponieważ przez 
powszechne głosowanie posłem wybranym zo­
stał. P. Baragnon przedłoży jutro sprawozda­
nie kornisyi, żądające upoważnienia do wyto­
czenia p. Ranc śledztwa. Słychać, że p. Thiers 
będzie na jutrzejszém posiedzeniu.

.Rzym, 17 czerwca. Na posiedzeniu Izby 
bronił p. Sella żądania swego, aby nad proje­
ktami finansowemi obradowano jeszcze przed 
feryami parlamentarnemi, oświadczył wszakże, 
że będzie zadowolonym, jeżeli choć nad dwoma 
obrady toczyć się będą, w przeciwnym bowiem 
razie n usiałoby ministerstwo przypuszczać, że 
nie posiada już zaufania Izby. Izba postano­
wiła obradować jutro nad całym budżetem. — 
Papież przyjmował dziś kolegium kardynalskie. 
— . Wydział budżetowy odroczył uchwałę co do 
wniosku, aby rządowi wolno było wziąć z ban­
ku trzydzieści milionów wiecej, do soboty. — 
Senat przyjął bez rozpraw 68 głosami przeciw 
20 prawo o klasztorach.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

6’osisuiiiij 18 czerwca. Wytoczony przeciw pismu 
naszemu proces o przedrukowanie z Gazety Toruńskie 
artykułu tej treści:

„Równouprawnienie w Brusach. Gazeta Toruń­
ska donosi, iż w Wąbrzeźnie w dniu 21 czerwca r. Ib 
obrano burmistrzom Polaka, nauczyciela K a n d u 1 s k i e g o 
rojeneya jednak nie potwierdziła tego wyboru, 20 sierpnia 
odbył się więc powtórnie wybór i znów zwyciężył zna­
czną większością kandydat polski p. Gostoms.ki, aktu- 
aryusz z Lubawy. I tego drugiego wyboru rejeneya 
kwidzyńska nie potwierdziła.“ — I nasz dodatek: „W obec 
takiego postępowania, dla czegóż głosić o równouprawnio- 
P’ji, lepiej daleko otwarcie powiedzieć, że prawa piszą się 
i istnieją dla Niemców, dla Polaków zaś w państwie kon­
stytucyjne,in pruskiśm, nie ma żadnych praw.“ (Patrz 

numer^ 249 r. 1872) wczoraj ostatecznie rozstrzygniętym zo­
stał. Wyrok deputacyi sądowej w tym procesie zawieszonym 
został, jak to już czytelnikom donosiliśmy, aż do odpowiedzi 
rejencyi kwidzyńskiej na zapytanie sądu, dla czego nie potwierdziła 
pp. Kajndulskiego i Gos tomskiego na burmistrzów. Re­
jeneya kwidzyńska odpowiedziała na zapytanie tutejszej deputacyi
sądowej, jak następuje:

1) Że prawdą jest, iż pp. Kaudulski i Gostomski 
wybrani zostali na burmistrzów;

2) Ze rejeneya nie potwierdziła ich dla tego na te urzęda, 
iż są Polakami (national-Polen).

Wskutek tej odpowiedzi rejencyi kwidzyńskiej nie uważała 
deputacya sądowa w pomienionym artykule obrazy rejencyi 
kwidzyńskiej, ale prostą krytykę jej postępowania i uwolniła 
od kary odpowiedzialnego Redaktora naszego pisma. Prokurator 
wmósł o 30 tal. kary evt>ntl. tydzień więzienia. Deputacya sądowa 
składali pp. Potworowski, Ryli i Myller.

_ — * Na medal pamiątkowy ś. p. lir. Seweryna Miel-
zynskiego złożył dalej 20 sbr. p. Akaliński z Kórnika.

, "7-*-Pr?iys,złe posiedzenie kornisyi ortograficznej po­
znańskiej odbędzie się w piątek d. 27 b. m. o godzinie 4 po 
południu w sali Towarzystwa Przyj. Nauk poznańskiego. Na 
porządku obrad: Rzecz o spółgłosce j.

Dr. Kzgpecki.
— ’ Plenarne posiedzenie Dyrekcyi Oświaty ludo- 

w e j odbędzie się dnia 23 b. m. o godzinie 5 po południu w 
lokalu zwykłym.

— * Uzupełniając, wczorajszą wzmiankę naszą o skrzyn­
kach do. listów, nadmieniamy, że takich skrzynek jest obecnie 
18 a znajdują się w następujących miejscach: przy Wronieckićj 
ulicy przy starym arsenale, na M. Garbarach No. 8, na Chwa- 
liszewie.No. Ij2, przy Szerokiej ulicy No. 20, przy Starym Ryn- i 
ku No. 37, na W. Garbarach No. 41, przy gmachu król, regencyi

da™-® kologiuni jezuickiem, — przy Starym Rynku No. 75, 
-‘ółwieiskiśi 11ÜCV No. 8 bprzy strzeleckiej ulicy No. 4, przy Póiwiejskiój ulicy 

w narożniku vVrociawskiej i Pólwiejskiej ulicy No. 21, przy 
Nowej .ulicy przy Bazarze, w narożniku św. Marcina i W. Ry­
cerskiej ulicy No. 9, przy Berlińskiej u.icy No. 18 b, przy dy- 
rektoryum policyi, przy Królewskiej ulicy No. 5,6, przy Bydgo­
skiej ulicy No. 3, na Ostrówku No. 1|2.

~ w niedzielę przybyło tu koleją marcliijsko-poznańską 
pot miliona nabojów do szasepotów, które zawieziono na 
tort Winiary, gdzie zapewnie rozebrane zostana.

— * Przed kilku dniami przybył do jednej z tutejszych 
oberży podróżny, który w spisie przybyłych zapisał się jako 
„kupiec. Gustaw Smith z Gniezna“. Gdy tenże w sobotę 'przed 
południem przez długi czas nie wychodzi! z pokoju 'swego, 
otworzył gospodarz pomój gwałtem i znalazł gościa powieszone­
go na Klamce za pomocą szpagatu.

— *. W poniedziałek spadla na Sapieżyńskim placu 
przy rozbieraniu namiotu belka na zatrudnionego tam czeladni­
ka ciesielskiego, i obaliła go; rana, którą mu belka zadała, jest 
na szczęście lekką.

— * Grad zbii przed kilku dniami pola wszystkie wło­
ścian wsi Słupi, o | mili od Stęszewa poiożonćj. Większa ich 
częsc byia .ua szczęście zabezpieczona przeciw gradobiciu.

, * Tia wieś Czachurki dai radzca sprawiedliwości pan
Ischuschke 22,000 tal.

— * W jeziorze pod Trzcielem utopiło się w niedzielę 
przy kąpaniu dwóch chłopców. W mieście tóm panuje od 
dwóch miesięcy szkarlatyna, na którą już kilka dzieci umar­
ło a codziennie prawie na nią zapadają.

. * południu w piątek wybuchł w szczycie domu
mieszkalnego na folwarku Busch pod Strzelnera pożar, pod­
czas kiedy inieszkańczy w polu robotą byli zatrudnieni. W je- 
dnej z izb. znajdowała się tylko trzynastoletnia córka jednego 
z mieszkańców wraz z dziecięciem w kołysce. Przybyłym na 
jeszcze udało pomoc ludziom ledwo się uratować palące się już 
memoiylę. Dwaj parobęy chcieli wyratować i pościel biednych 
ludzi, i dla że weszli do palącego się już tego wyszystkich stron 
domu; lecz zanim dostali się do izby, zawaliła się nad jednym 
posowa a przywalony nią zginał śmiercią, okropna; drugi popa­
rzony ogromnie zdołał się jeszcze uratować.

~ * i5 Obornickiego donoszą nam, że czternastego b. m. 
nad wieczorem zawisła wielka burza z deszczem ulewnym i 
grzmotem przed wsią Maniewo; pierun uderzył w orzącego ra­
taja, i broniącego się ku przodkowi dwóch wołow; rataj został 
ogłuszony, bez zmysłów leżał dłuższy czas i przy pomocy le- 
karskiej przyszedł do siebie — woły zostały na miejscu zabite, 
były asekurowane w Szwedt — a su własnością p. Skrzydle­
wskiego z Ocieszyna.

- ~ * TlLy. Z Gdańska donoszą, pisze Gazeta To­
ruńska, że tam właściwie dopiero choroby między flisami się 
iozwija|ą,^tak iż przy Neufahr już 19 ludzi na cholerę zachoro­
wało a .1 o umarło i to sami flisy. W niedzielę przecież zaclio- 
lowaio i troje dzieci .wiejskich w Neufähr i wszystkie też wnet 
umarły. W Grudziądzu co chwila między przejeżdżającymi 
flisami napotykają chorych, którzy wnet mrą w lazarecie, na 
kępie z umysłu dla flisów przygotowanym.' Bywały nawet 
pizypadki, że trupów na tratwach znajdowano. Wypadki takie 
dowodzą, ze urządzona przy Silnie kwarantanna nie odpowiada 
ee.owi, a ze wszystkiego, co słyszymy i widzimy, nabieramy 
pizekonania, że raczej szkodzi. Dopływ spławianego drzewa 
jest, w tym roku bardzo wielki, ztąd zbierają się wielkie tłumy 
ilisow w Silnie, żywność drożeje, niewygody rosną, a przez to 
i choroby z głodu i wycieńczenia się rozwijają. Tu przy To­
runiu tłumy flisów około miasta się biakaja 'w biedzie i gło­
dzie, gromady tych biedaków po krzach się kryją i nocują, co 
zaiste na poprawę zdrowia nie wpływa. Jeżeli więc ma być 
preweneya ze strony policyi, to niech będzie skuteczna, niech 
spław drzewa i napływ flisackiej ludności lepiój już całkiem usta- 
ine, a więc niech się władze porozumią z rządem rosyjskim i 

drzewa i flisów do kraju lepiej całkiem bezwyj.tkowo 
zaaazą, az się stan zdrowia polepszy. Inaczej wnet te połowiczne
środki więcej ziego niż dobrego nam przyniosą.
, , W Bydgoszczy na pensyi żeńskiej pp. Mogilowskich 
uucnownemu, uczącemu reiigti katolickiój, nakazano udzielać ją 
wyłącznie w języku niemieckim. (Gazeta Toruńska).
. . ”lece . Katolickie. Jaki charakter przybierają na

siebie wiece kato ickie .¡akie w Prusach Zachodnich propaguje 
p. Edward Kalkstein, przeciw którym swego czasu pisali- 

smy> guy u nas także je odbywać chciano, o tem donosi Ga­
zeta Torunskaco następuje:

Duszą tych zgromadzeń jest ks. Mühl z Oksywia, przewo­
dniczącymzas bywa p. Edward Kalkstein, który o kilkanaście 
mu z powiatu starogardzkiego zjeżdża na zgromadzenia. Kaszu­
bi polscy trzymają się w obec tycłi zgromadzeń w ogóle na ubo- 

o ile zdołają oprzeć się rozmaitym agitacyom i agitatorom, 
którzy dokładają wszelkiego starania, aby jak najliczniejsze mie- 
wac. zebrania. Dążność tych wieców jest dwojaka: zagrzać, 
os.wiecic i utwierdzić lud katolicki w przekonaniach katolickich
mianowicie za pomocą przedstawienia nagiej dzisiejszój rzeczy­
wistości, a po drugie dać dowód patryotycznego, legalnógo, 
zgodnego z politycznóm położeniem, przywiązanego do tronu i 
do niemieckiej a szczególniej pruskiej ojczyzny usposobienia 
katolików. Jedni to wiedzą, drudzy nie; a są i tacy, którzy 
wysoko w zgromadzeniach tych stojąc, ani się spodziewają, że 
tyl.,0 za .narzędzie służą przebieglejszyin, którzy mądrze ich po­
pularność. wyzyskują. Go się tyczy języka na wiecach, przewa­
ża tam niemiecki; przewódzcy bowiem, obwijając się w szatę 
Dezstronnosci i równouprawnienia i niby to szanując każdą na­
rodowość i mowę porówno, zapraszają prelegentów najzdatniej- 
szycn w swem rozumieniu, a ci prawią po niemiecku, bo po 
polsku zle mówią a może i nie umieją. Lud ma wszelką swo- 
D.odę siuchac po niemiecku lub po polsku i od siebie odzywać 
się, w jakim dice języku, milczy przeto zwykle w obu, a wnie­
sione wiwaty wykrzykuje dla krótkości za iuieyatorami trzykro­
tnej noch! Resztę robi znana polska grzeczność, spotęgowa­
na tutaj katolicką zgodnością a tak dla jednego lub kilku Niem­
ców rozmowa i tok caiy bywa po niemiecku.

Datatni więc odbył się 5 bm. w Chyloni. Przewodniczył 
p. Edward Kalkstein, głównym prelegentem byi ks. Schwalm, 
proboszcz z Starego Szotiandu, kapłan bardzo zacny, ale mówił 
po niemiecku, bo po polsku bardzo mało umie. Przedmiotem 
rozpraw było teraźniejsze położenie kościoła i katolików oraz 
obowiązki wiernych w ogólności, a rodziców katolickich w szcze­
gólności. W końcu wysiano telegrafem zapewnienie wierności 
i posłuszeństwa do ks. biskupa w Pelplinie. Wreszcie zwrócił 
przewodniczący uwagę na przyszłe wybory poselskie i wyraził 
nadzieję., że każdy wypełni swój obowiązek jako katolik.
O obowiązku narodowym, o potrzebach, choćby już tylko języ­
kowych polskiej ludności na Kaszubach nie było ani 
wzmianki. Czasu nawet do tego nie stało, bo rzecz zakoń­
czyły wiwaty na cześć Ojca św, naszego cesarza i króla, 
na zgodę między katolikami itd. itd. Charakterystyczna zaszła 
w końcu pogadanka.. Szło o wybór miejsca dla przyszłego 
wiecu. Od dawna miano na oku Puck, tę stolicę Greb-Ka­
szubów (tak zwią się między sobą, albo tak ich rozróżniali 
dawniej Niemcy, uważając Kościerzynę za stolicę Fajnkaszu- 
dów), ale brak tam było odpowiedniego lokalu. Otóż teraz 
ofiarował się p. K. A. Wierciński, naturalnie Polak, że ustępuje 
Ogrodu wraz z większćm w nim zabudowaniem, bo ma sobie za 
honor, ze na jego gruncie takie dobre, patryotyczne i kato­
lickie zgromadzenie Się odbędzie. Czy p. Ed. Kalkstein takich 
spodziewał się owoców po wiecach, którym z prawdziwóm po­
święceniem przewodniczy ? — „A narodu duch zatruty to do­
pięto bólów ból.... siowa wyjęte z Psalmów pokutnych 
¿ygwunta Krasińskiego, osiadłego niegdyś obywatela na ziemi 
pomorsko-kaszubskićj, co mniejsza, ale najwybitniejszego pol­
skiego pisarza katolickiego, co większa i bardzo wielka.... 
Jeszcze jedno. Pan Ed.. Kalkstein nie wie i nie spodziewa się 
zapewne, że. pod wiece i ruch przez nie obudzony chowają się 
z agitacyami swerni przyszli kandydaci poselscy, mianowicie w 
wejherowskim powiecie, którzy chcieliby się wynieść p oIs k i emi 
glosami na krzesła poselskie i właśnie na to spekulują, że prze­
cież juz teraz Kaszubom nie będzie chodziło o rzeczy polskie, 
byle był posłem katolik, choć Niemiec: Polacy go wybiorą. 
Jest to wiadomość autentyczna.

. * Administratorem dyecezyi Kujawsko-Kali­
skiej po śmierci ks. Pawła Skupieńskiego, obranym.został ks.
I lory a u Kosiński, kanonik tamecznej dyecezyi.

" Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19 czerwca 
Gerwazego i Pro ta z eg,b męcz.; w kalendarzu słowiańskim 
Borzysława.

. Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 24. 0

Bnia 19 czerwca 1205 świetne pod Zawichostem zwycię­
stwo nad Romanem, księciem halickim. — 1831 bitwa *Dod 
Wilnem.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 18 czerwca:

BAZzYE. Szołdrski z Osieka, Rychłowski z żoną z Dro- 
bnma, lir. Dąmbski z Buczą, Kierski z Mosiny, Osowski z 
Chwalihogowa, hr. Mielżyńska z Miłosławia, Czapski z Cere- 
kwicy.

HOTEL IRANCUZKI. Taczanowski z Pieruszyc, Wolszlegier 
z Iwna, Jasiński z famil. i Węsieraki z Witakowic. Jara- 
czewski z Wronów, Arend z żoną z Dobieszewa, Tacza-

nowski z Siawoszewa, Łukomski z Biechowa, Jackowski z 
Barda, Schmidt z Hamburga, Garczyński z Świątkowa, pani 
Radońska z Krześiic.

HOTEL BERLIŃSKI. Suchodolski z Świdnicy, Brandt z Warty, 
Fiedler i Palewski z Berlina, Kromrey z Rogoźna, Sontheim 
z Moguncyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Lux z Ostrowa, hr. Rusi- 
borski z Bydgoszczy, Ziółkowski i Wojtaszak z Warszawy, 
Pyliński z Kalitszek, Strichalski z Szui.

HOTEL RZYMSKI. Vegesack z żoną z Inflant, Hübner z Gnie- 
zna, Rożnowski z Sarbinowa, Kiouka z Wrocławia.

MYLIU3A HOTEL DREZDEŃSKI. Kęszycki z Lginia, pani 
Wandelt z Sędzina., Dressier z żoną z Grodziska, Treskow 
z żoną z Wicrzonki, Halle z Bydgoszczy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni;. 18 czerwca 1873 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. agr. fn
Średnia, 

[tal. agr. fu.
Najniższa.
Ul. aer. fn.

Ł szenjcy pięknej, szeieJ po 42 kil. 4 2 6 4 _ ■_ 3 27 6
średnićj 3 25 — 3 22 B 3 20pośleun. 3 17 6 3 15 3 12 6Żyta ciężkiego 40 - 2 15 _ 2 13 9 2 12 6• średniego 2 10 _ 2 9 2 8■ pośledn. _ _

Jęczmienia wielk. 37 ■ 2 5 _ 2 3 9 2 1 3
* drobn. 2 5 — 2 3 9 2 3Owsa 25 - 1 15 _ 1 12 1 10Grochu do gotowań.- 45 - _ _ _

Grochu na paszę _ _ _
Rzepiu zimowego 37 - — _ _
Rzepiku zimowego . _ _ _
Rzepiku Jutowego — _ _
Tatarki 35 • _ _ _ _
Kartofli 50 -
Wyki 45 •
Łubinu żółt. 45 . _ _ _

niebitsk. _ _ _ _ _ _ —
Koniczyny czerw, cent. po 59 kilo. _ _ _ _ _
Koniczyny białej — — — — — — — — —

GlełiSa berlińska, 17 czerwca.
Pszenica:, per 1000 kilo w miejscu 79-96 talar, wedle

gatunku żądano, żółta 93 tal. ze spichrza pł., na czerwiec 944-94, 
czerwiec-lipiec 92J-|, lipiec-sierpień 89|-89, sierpień-wrzesień 
8oj-j tal. pł.

. 2yto: per 1000 kilo w miejscu 58-65 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. jS-eOl tal. z-dwór. pł,. kraj.— tal., pięknej) kraj. —, na 
czerw. 59|-o8|, czerw-lipiecj 58|-58|, lipiec-sierpień 57|-|, sier- 
pien-wrzesień — tal. pi.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 52-67 talarów 
wedle gatunku żądano.
. Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
ząd.; wschód-jjruski 52-51, czeski 52-544, zach.-pruski —, saski

, .pomorski 55-56|, piękny pomorski 57 tal. z kolei płacono, 
na^czerwmCj 51|, czerwiec-lipiec (51, lipiec-sierpień 48| talarów

Groch per 1000 kilo do gotowania 52—56 tal., na pa­
szę 47—51 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 214 tal.; na 
czerwiec 1 czerwiec-lipiec 2R-21-A, lipiec-sierpień 214 wrzesień- 
paździermk 21-j|-f tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24| tal.
Ole) skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000u/o w miejscu 

bez beczki 19 tal. 11-10 sbr. pł., na czerwiec i czerw-lipiec 19 tal.
oił’s°"s’erp‘e“ 19 tah 14-11-12 sbr., sierpień-wrzesień 19 tal. 22-20 sgr. płac. ;

ffilelil» wrocławska,i 17 czerwca.
„O ?A't0: .P8r.l00° 'dl° trzyma się, na czerw. 634, czerw.-lipieo 
63, lipiec-sierpień 60, wrzesień - październik 564-4-4, paźdz-list 
oo pł., Ii8t.-gr. 54| żąd. ł - 4) e

Pssenioa: per 1000 kil. na kwieć. 93 żad.
Jęczmień:, per 1000 kilo 56 tal. pł.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; w miejscu 21-A

tai. ząd., na czerw. 21^ czerwiec-lipiec 2i, wrzesień-październik 
21^- tal. żąd.
• j za 100 litrów po 1000/„ stalój; w miejscu 1944
z ta. 19J płac., na czerwiec i czerwiec-lipiec 19|, lipiec- 
sierpień 19^-1 talarów, sierpień-wrzesień 19| talarów płacono, 
— ząd , wrzesień-październik — żąd., październik-listopad —

Na targu

s® Pszenica biała 
•2 5 ( . „ żółta
•2 ó. Zyto .
? i Jeczmiön 
g Owies 
O ««mb 
o ® ' Rzep

g Rzepik zimowy

W tal., s.gr i fen per 100 kilogramów
towar piękny średni IjośledU! in. tas lag. tri. tal!f.g. fn. tal sg. fia. tal
-• — 9 22 — 9 10 — — — 7
— — -- 9 16 

6120
— 9 6 — _ __ __ 7— — — 6 15 — — 6— — 6’14 6 9 — _ __ 6— — — ó! 14 5il0 _ __ _ 5

.... — _
5|14 5| 2 

-1-
— — — 4

—1 — — __ —

ag i fa. 
24 — 
24|— 

51—
5 —

BERLIN, 18 czerwca 1873. 
Stan powietrza: gorąco

Pszenica: chwiej. 
na czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: chwiejno 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
październik-listop 
Olój rzep, słabe 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd-..-listopad 
Oków. spok. 
w miejscu 
na ezerw.-lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz

kura
początk.

kurs
końcowy kurs.

poczatk.
kiu B

końcowy
Owies: spok.
na czerwiec 51 j

82j Olój skalny:
w miejscu 12

58 Młarch. pozn. E. B. 97|
584 Pruskie oblig. p.
66 Nowe pozn. list. z. _
55} Pozn. rent, listy _

Kolój żel. państ. 197
21| Lombardy . . 112

Aust. losy z 1860
Włoska renta . 61
Amerykany . 97
Austr. akc. kred. 154J
Pożyczka turecka 52f

— 71., Rumuny
19 8 Pol. listy likwid. _
19 20 Rosyj. banknoty _
19 4 Austr. renta sreb. —

: Uspos. chwiejne

Nabożeństwo żałobne za 
duszę ś; p. Arnolda
hr. Skórzewskiego 
odbędzie się dnia 21 b. 
ill. w kościele parafialnym 
w Łabiszynie. (3465)

liszewie.No
liszewie.No


4

To ciężkich boleściach nagłych 
skończyła żywot doczesny śp. Kata­
rzyna Pyszczeńska, najukochań- j 
sza żona i matka dzieci. Pogrzeb 
odbędzie się w czwartek 19 czerwca 
wieczorem pomiędzy 6 a 7 z Szkol­
nej ulicy 12 na św. Jański cmentarz.

smutku pog-pąŹMiiy 
oiąź as dwojgiem dzieci.

(3474)

Zdatny pomocnik cu­
kierniczy znajdzie stale natychmia­
stowe zatrudnienie korzystne w cu­
kierni B. Logi w Gnieźnie.

(3458)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Lubań pod nu­

merem IG położona, do właściciela .Silna 
Fibicli i Ignacego, Wandy Lu­
dwiki i Bolesława H»avera ro 
dzeustwa Bichelieu należąca, która z 
objętością 31 hektarów 94 arów 10 lasek: 
kwadratowych opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 51 tal 18 sgr 10‘- ten. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 25 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w wtorek (2488)
dnia 15 lipca a*, B>.

przed południem o godzinie 10-tej
w lokalu Królewsk-ego sądu powiatowego,

Poznań, dnia 24 kwietnia 1873.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
podp BAeyl.

■Dn. 20kwict 1872 w 145ej“

król pr.Soteryirzą
padt wielki los, 150,000 do 

mego debitu a dn. 18 marca r. b. w 
147ej wygr. głów. III kl na 15,000 
tal- Do nadchodź. 148 loteryi I kl., dn. 
2 lipca sprzed, i rozsyłam losy udział s

I '1 z4 '18 31 '6*
po 19, 9£, 4|, 2^-, l|tal. 20 sgr. 10 sg. j 
za zaliczką lub nadesłaniem należn. 
Hand.pap. rząd. Maksa Meyer j 

Berlin, Leipzigerstr. 94. gg

<3462)

Aukcya.

AUKCYA_ _ W obec rozsiewanych'
w ieści, jakoby żadnych bie- . - ,
¿ących machin rolniczych ,MOdnych ™ slota,
Eiie było u mnie »a składzie? w zegarkówri t. p.
mam zaszczyt uprzedzić interesowaną^ czerwca, ka-dl,g0 ranoP4 godziny 
Publiczność, Że podobnie jak lat po<9£ a po południu od godziny 3 począwszy, 
przednich skład mój zaopatrzony jestjsprzedawać będę publicznie najwięcej dają-
we wsaelkle bieżące ma-’cenu za gotow?l zaraz zapła-ęlH-kalu ault" 
chany i narzędzia ról- 
nicze mianowicie w lllło- 
ckaraaie wszelkiego ro-
ilząjii, pow szechnej u- 
żywąjące wziętości.

H. Cegielski ?

Lęjaniia i fahr, machin.
(3443)

Z powodu zwinięcia handlu porce­
lany sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w piątek dnia. 20 mb. 
od 9 godziny z rana i po południu od 3 
godziny wielką partya naczyń porce­
lanowych, mebli, pościel, ubio­
ry, zwierciadła, trzewiki i bu­
ty, zegarki ścienne 1 kieszon­
kowe itd. (3468)

komisarz aukcyjny.

. LISSNER
® 5. Wilheimowski plac 5.

Allgemein Wissenschaft! 
Biiclierzirkel.

Czytelnia polska i fran 
cuzka. (314o)

J®« 
-gs» Fasyte 
’S? c,,!f

Ki@@

i

1

Poszukuje się MlSłSB-
czycieła ilomowego do
dwóch chłopców w Sinym i 9tym 
roku. Stanisławowo I. pod 
Wrześnią. Osobiste przedstawienie 
się pożądane. (3460)

Doskonały

Osoba. znająca się dokładnie na 
białem szyciu i krawiec- 

czyznie, oraz na wyporządzauiu rozmaitem, 
poszukuje zatrudnienia. Bliższa wiadomość

n pani Pawłowicz
"Wielkie Barbary Nr. 43, na llgiem piętrze.

|3438)

pomocnik handlo­
wy dia handlu płótna i bie­
lizny, mówiący po polsku, poszukuje 
się zaraz albo od 1 lipca r. b. u

I*. MronegoM,
Rynek 34 w Wrocławiu.

________________(3461)____________
Szwaczki biegłe wr

posiadwroświa-Wę1." '«» maclihile jaj«.
A ¡olí 111 yeilt,(lectwodojrzałościjtez biegłe kCifWCZyillC
poszukuje miejsca nauczyciela do-
mowego. Łaskawe oferty proszę 
nadesłać do Wgo I4s. Czapli w 
Iłówcu p. Czempiniem. (3432)

znajdą natychmiast zatrudnienie u

B. Szumińskiej.
Hôtel du Nord.(3469)

0)Sg

S CÖ

Fabryka bielizny
Sfelail

O &
n | płócien, stolowizny, bielizny na pościel g<g
*8 i

towarów białych £*
g■ - ä ■ ■ «.

5 «a

M «3
►»■U

ca
Roberta, Sch

- (dawniej Antoni Schmidt)
|| Poznań, Rynek 63 p
S ® dostarcza zupełnych wypraw "g 
g&w dobrym towarze po naj tan- 
|| szych cenach.

Pończochy i szkarpetki
poleca jak najtaniej

J. PAWŁOWSKA.
Wrocł. ul. 6. (3470)

cyjnym przy Magazynowej ul. Nr. 1 z powo­
du zniesienia handlu fabrycznego modne rze­
czy ze złota jako to : (3451)

bransoletki, brosze, kolczyki, pierścionki, 
medaliony, kluczyki do zegarków, guziki, 
garnitury, łańcuszki dla panów i dam, wy­
bór złotych savonetowych, rernontoarowych 
i innych zegarków jako też srebrnych an- 
krowych i cylindrowych zegarków i rzeczy 
do ozdoby, i brylantów itd. itd. i

Większa część towarów składa się z u-' 
lubionych teraz powszechnie i często noszo­
nych mattowych ozdóbek. Za dobre złoto i 
srebro poręcza się, Towary są w dniach 
sprzedaży w lokalu aukcyjnym na godzinę1 
przed rozpoczęciem aukcyi do obejrzenia.

¡JĘT" Co dopiero nadeszły:
Francuzka dobra smaczna mu­
sztarda — Bordeaux — druga prze­
syłka szparagów — warszawskie 
piękne świece z tą uwagą, że każda 
z takowych jest stęplowana, aby zapobiedz 
fałszowaniu. (3471)

Jlaaa Kerber.
Wrocławska ulica Nr. 37.

J. Wasirtski
^-ASw. Marcinki

%illdlei*s sąd. kom. aukc.

poleca (3457 )\
główny swój skład

Pasy maszyno
w rozmaitych gatunkach, pasy do goRsiJ" 
młockarni i młynów p irowych itp. polec» f 
bryka pasów w Poznaniu. Strzelecka ul

Oli,) W. Sawielii/
Aiikcya koni i wozó^ ai,

W piątek dnia 20 mb. przed południ: 
o 11 godz. sprzedawać będę najwięcej ?• 
cemu za natychmiastową zapłatę w goto» - 
na Działowym placu 4 silne kon|e *iw 
boczę, źrebię, 5 trnalyeb 
zon rob.jczycl«, uprzęże i ro?) 
ite sprzęty stajenne. (3466i **
DRANGĘ. komisarz aukcyjn,

*•

Maurycy Weutzel
w Wrocławiu, Rynek Nr. 15

ma honor polecić łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności swój nader bogato i w 
najświeższe rzeczy zaopatrzony skład porce­
lany, kryształów, szkieł oraz wyrobów nowo- 
srebrnych z slawnćj fabryki Cbristofłe w Paryżu.

Nadmienia zarazem, iż Szanowna Publi­
czność w języku polskim obsługiwaną zostaje.

(33641

Aukcya.
Z powodu zaniechania dzierżawy sprzedawać będę za na­

tychmiastową zapłatą w gotówce w poniedziałek dnia 
¡23 czerwca rb. na podpisanem dominium z rana od 10 go­
dziny począwszy wszelki żywy i martwy inwentarz, składający się z

31 satufc bydła rogatego 
O feooi 

©wiec
rozm. wokow, pługów itp.

MANSKE, dzierżawca.
Puzdrowiec, stacya pocztowa Janowiec w pow. wągrowieckim.

(3439)

SZPRYCOWÀNiE BROU
się w gtownych aptekach na całym świt-cie.

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków Znajduje 

W Paryżu u wynalazcy, BBSŚ&SJ,
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (18-t3)

ŚRODEK
od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowny i newral- 

gie, biegunki i, rżnięcie w żołądku, zwany
Jeden proszek, rozpuszczonyGUARANA

pp.GRIMAULTétGóápif.kíruwPARYZU
w łyżce wody ocukrzonćj i 
zażyty, dostatecznym jest do 
uśmierzenia natychmiast naj-

gwałtowniejszego bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających dwa­
naście proszków. (1810)

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimault et Comp.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza 
i u p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

(33161

iW$ss^i«mwii«i^««®»f««®®e?ssim»§stastöss»asB«»»««i3miSSWiaBH^«s5iaaBmaiaaiaB^S8®6B£aä4eH
Rura giagiiesMiw siat gieł<5aeli berlinsfeiój i poz nanakiój

Prus, zakład kredyt.
Szlaskie stowarz. bank.'
TellusBerlin, 17 czerwca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 99f p.
Prusk. poż. ukonsolid. 4 1041 p.

dito dito dito 4 964 p.
Obligi długu państwa 3j 891 p.
Preis, poż. pańs. z 1864 3| 125 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 3ł 821 P-
dito 4 921 P-
ól .) 991 P-
dito 5 - pl.

Lis. .zast. pozn. (nowe) 4 891 P-
dito dito szląskie 4 — P-

dito lit. A. 4 — pb
dito nowe 4 — P

Zachodnio-pruskie 31 81 i X.
dito 4 90 p-
dito 4i 99 p.
dito 11 serya 5 103 ż.
dito nowe 4 90 p.
ditto ditto ii 99 p.

Listy rent poznańskie 4 93 p.
dito pruskie 4 93| P-
dito szląskie 4 94 ż.

Akcye bankowe.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotąjski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pry w. 
MeirJgski bank kredyt.

Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 

dito dito produk

Pozn. bank prow, wek: 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt.

dyskont, 
sląskie stowarz. 

Tellus, stow. ban. poz.

C
4 .03 p. 1
4 91 pl. 1
i 2321 pł, I
i 107 p. (
5 105 p. :
5 70 p. 1
4 941 ż
4 1051 p.
4 128 pł.
3 159-51-61-6 p.
4 1041 P-
5 75 p.
5 601 ż.
4 106 p.

. 4 401 P-
41 182J pl.
4 80 p.

1
5 1351 Pb

. 4 1361 p.

. 4 100 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. ¡4 
dito Nordend. ¡4

Niemieckie tow. budo. 5

S/5

ItatgTg

zesko-grajewska

liarchijsko-poznańska 
"eburg-hi”

G-órnoszlązkich
WĘGLI KA­
MIENNYCH
Szanowni) Publiczności na różne 
odstawy w całych i ćwierć wago­
nach najlepszego gatunku po ce­

nach umiarkowanych.
J.Wasibski,st-.^fcin

59

C/5

EAU DE MELiSSE DE CARMES,
Panu Boyer W Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszcchnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1662.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopitksyom 
zparaliżtncaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boye i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza i u R. Bar­
ci ko w skiego. (1841)

STARANNE UTRZYMANIE
ZEBOW

CEBYDZIASEt i UST
Elixir, Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania trwa- 

Icści zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma 

ieśniecniają mięśn i e d z i ą s ł owe, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza, R. Barcikowskiego (w 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
u pana Mikoląsch. (1827)

I1 leur mousseuse ) 
de €<dguac

DU HIGH-LIFE
.JTedysia, A-gencya.
Dostawca zabretowany Dworów za­

granicznych. Delikatność i aromat 
szampańskiego wina wyższego gatun­
ku lub starego Cognaku. Musuje i 
pieni się jak najlepsze szampańskie 
wina. Ulepsza się w zamrożeniu, na- 
daje się do wybornych sorbetów, po- 
d-.ije się w kieliszkach i półkieliszkach 
do szampańskiego wina. (1834)

Cena w Paryżu: butelka 20 fran­
ków, pół butelki 11 franków, ćwierć 
butelki 6 franków w Paryżu, rue La­
fayette 6 przy nowej Operze, w B o - 
znaniu jedyny skład u p. p. T.
Luzińskiego i S. Sobeskiego.

ATa probostwie w Popo. 
wie pod mieściskiem be. 
(Izie sprzedawany d. «3 czerwca i 
t. j. wr poniedziałek o«l 
godziny JtP z rana (3459; I

i żywyi martwy] 
'inwentarz go­

spodarczy,
o czem chęć nabycia mających się 

W? uwiadamia. ” ' 1uwiauauua.

8——L

Sprzedażd®
Należąca do radczyni p. Braunbeh?...... żąc-_______,... _ __

rens wieś Trzemżal "(powiat mo~?ą.ą 
uicki obw. regen. bydgoski), mila A 
tnia-ta T r z e m e s z n a (stacya kolei p0.L 
znańsko-toruńskićj) położona ' ’znańsko-toruńskićj) położona i z 
niem budującą się żwirówką połączona, ma 
być sprzedaną z wolnej ręki z komple. 
tnym inwentarzem. Wieś ta ma lggo 
mórg, dobrej zupełnie ziemi, bez nieużytków 
i płaci 210 tal. podatku gruntowego. ĆeB8 
za mórg 60 -65 tal., zaliczka 25,000 
tal. Chcącym nabyć® takową udzieli bliż­
szych wiadomości pełnomocnik właścicielki 
sędzia powiatowy p. Braunbehrens w Żc 
ganiu (Sagan) jako też teraźniejszy admini 
strator wsi p. Bussmann w Trzemżalu.

(3456)
Dom. Pierzchno p. Kórcikien 

ma S©0 macior Mei ino-Negrett 
do chowu zdatnych nu sprzedaż. 
__________________ (4467)

Dominium Rudki pod Sza
mjo tuła mi poszukuje od 1 lipca t
elewa gosgiodam
z dobremi wiadomościami szkolne)

Zarząd.(3417)

Hządzca g-osp.^^^t
skowości, szuka posady od św. Jana rb. Od-eti 
wolując się na rekomendacyą swego chle-" 
bodawcy. 0 bliższe porozumienie się prosi 
pod adresem M4. J. poste restante 
Białośliwie. [3142]

Zl

Ajgronom nieżonaty, przy zapewnie­
niu dobrej pensyi znajdzie miejsce - 
E-rzeeławiw pod Rokitnicą od 
lipca b. r. — Żąda się wczesnego nade
nia atestów. (3473) „--------------------------------------------------

Ogrodowego
nieżonatego potrzebuje zaraz lub odf 
św. Jana Dominium Ociąi pod[ 
Skalmierzycami. (3472)

Zgłoszenia franco.

Służący, kawaler,
znający dokładnie służbę dworską , poszuki- ( 
wany jest od św. Jana br. do obywatelskie-f 
go domu na ziemi Chełmińskiej. Bliższej [
domości udzieli za osobistem przedstawie­
niem Wny Swinarski w Wołoszynie 
pod Obornikami. (3464)

Także znajdzie w tym domu przyjęcie od 
śwr. Michała b. r.

mający wyższe znajomości w ogrodnictwie, 
mianowicie obznajomiony w pielęgnowaniu 

i kwiatów i (roślin tak w ogrodzie jak w cie- 
j plarni, dbały niemniej o ozdobę jak o po 

żytek ogrodu Zgłoszenie to samo jak wvże- 
i-

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk.

i handlu.
Wrocław, bank dyskom 

dito row. weksl. 
dito weksl owy 

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 
ssawski bank kredyt.

¡91| pi. 
951 p. 
92 p. 
Î119 p. 
¡280| p. 
■61 p 
,90 p.

5 95 p.

,60

fr.

P- ■89J p. 
!— ż. 
80| p 
165 p.
jus p. 
168f pł. 
¡104 p. 
125 p.

Stowarzysz, iminol, 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit, B 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Iloerder 
dito Laura 
dito Lauchhamtner 
dito Marienhutte 
dito Massener 
dito Redenhiitfe 

Erdmannsdort przędz 
Hofftnann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

¡101¿ p. 
¡61Í p.

alb.
G irnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B
Austr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia
lito poł. państ.[(Lomb.) 

Wsetiodnioprtiska kol.
południowa 

K I. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kol?j (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państ. 
Sehwajc-Union 

ito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W irszawsko-wiedeńsk 
Berlińsko-póln. z pr. [ 
lirefeld-kępiń. z pr. p, 
Ilalls.-żur.-gub. z pr. j 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

5 ¡991 p. ¿
5 32j p.
4 |l48-6 p 1
5 1421 p.
5 98 p. 1
4 53 pl
5 70 p.
5 711 pb
4 271 p.
4 501 pł.
4 130-1 p.

1801 pł.
171 p.

5 198-61-71 pl.
o 1251-4-1 pl.

113-2-1 p.
4
4 •421 P-

<5 1231 pl.
691 p.

4 1441-1 pł.
4 911 p.
4 371 p.
5 40 i p.
5 931 p.
4 211 p.
4 42 p.
D 991 p.
4

. 5 821 P-
5 56 p.
6 85 p.

).o 701 P.
).5 731 P-

Zagrsaiezne papiery.

dito

dito zr.l869

96Í p. 
95j p. 
88| p.
— Pi- 
51j p 
6l| p.

82 p. 
135 p 
100 ż.

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z. 
dito zachód, akc. z. ;

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg ak.z. 4 
Warszawsko-wied.ak. z.-5

22 p. 
42 i ż. 
15£ ż. 
— P- 
83 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
łelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. ¡4 
Bergsko-marchijska 4 
Beruńsko-zgorzelicka ¡4 

dito szczecińska ¡4

40 pł.

180 p,

Oj p. 
pł.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach 
Szt.

'ryderyksdory ¡20
np vio vi-lev*
nperyały
olary

dito

ie noty bank. 
• wekslowe
lombardowe

— ż.
5. 10 oh

5 15 ż.
1- Dł P. 
-------żą.
— pl. 
89# p. 
80j pł. 
79ł p.
6 
7

Prurka poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855
Obligi długu państwa. 3

95| p. 
103| ż. 
100 p. 
124 p. 
89£ p.

Krajowe koleje.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 18 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szli akie listy rent.

95 ż. 
89| p.
93 ż 
lOOf p. 
100i p. 
92i p. 
90 ż. 
l()0j p. 
83 p.
94 ż.

Akwizgr.-mastr. ake. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póin. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
lirefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ftk. z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
(jłórnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poi. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

3

40 p. 
107 ż. 
60 p. 
111 p. 
148 ż. 
80 p. 
53 p. 
70J p. 
70 p. 
131 p. 
50| p. 
90 p. 
180 ż. 
155 p. 
42 p.

124 p. 
142 ż. 
37£ p. 
99^ p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb.

osy z 185i. 
losy z .1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. pretn. 1864
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III om. 
dito nowe 
dito likwhiaeyjn.

Ameryk. pożvcz. lHel

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Wioska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 4
Bols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito. z 1869 6

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fre. losy tureckie

3i

97 p. 
97,i p. 
60| ż. 
590 ż. 
92 p. 
90 ż. 
61 ż. 
65| p. 
64 ż.
88| p.
95 p. 
93 p. 
80) ż. 
51 ż. 
62 ż.

24 p.
— ż. 
92| p. 
40 ż 
91Î p
— ż. 
4| ż. 
160 ż

łl
Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

6nl-l pł. Akcye bankowe.
61 pi. Beri, stowarz. bank. 15 ¡120 ż. Czeska kolej zach. ak. z. 5 190 p. Centr. bank bud. Berlin. 5 168 ż.
95 ż. dito dysk, komand. 4 233 p. Brześć.-grajew. akc. z. 5 321 ż. Berlin, kantor drzewa. 4 107 ż.
120 p. Wrocł. bank dysk. 4 90 p. Kolej Elżbiety akc. z. •5 100 ż. Erdmannsdorf przędz. 5 77 p.
911 p. dito dito wekslowy 4 83 p. Galie, kol. K. Lud. ak. z 5 981 p. Iloffinann’a fabr. wag. o \65 p.
91 ż. Kwilecki, Potocki i Sp. 5 70 ż. Kolój Rudolfa akc. z. o 72 ż. Huta Hoerder i 150
1311 p. Meiningski bank kred. 4 131 p. Leodyum Limburg. ak.z. 4 271 p. Stowarzysz, immobil. 4 94 p.
129 p. Niemiec, bank hipot. w Aust.frane. kol. pńst. ak. 5 1971 p. Kramsta fab. 5 - P-

Meining. 4 101 p. dito półn.-zachod. ak. z. 5 124 p. Huty Lauchhammer 5 100 pl.
7n? P- Wschód.-niem. bank 5 74 p. dito pol.-państ(Lomb.) dito Laura 5 222 ż.
79j p. dito produk. 5 57 ż. akcye zak. 5 112 p. dito Marienhutte 5 105 p.
75l p. Austr. zakład kredyt. 5 156 p. Reichenb.-pardub. ak. z. 721 ż. Pozn. bro. (Feldacbloss) — — ż
631 p. Pozn. bank prowinc. 4 107 ż. Rumuńska kol. akc. z. 5 41 p. dito bank budowl. 1 “ — p-
99Í p dito prow. i weks. 4 45 p. Rosyj. kol. państ. ak. z. a 90 p. Huty Redenbütte ¡5 93 ż.

Drakiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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